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Adam FRUŻYŃSKI

Zabrze - centrum górnośląskiego przemysłu 

koksochemicznego

Część I do 1876 r.

W ciągu ostatnich 200 lat przemysł koksochemiczny odgrywał w życiu gospodar-

czym Zabrza bardzo ważną rolę. Produkcja koksu oraz węglopochodnych stymulowała 

nie tylko rozwój górnictwa węgla kamiennego, ale miała  również decydujący wpływ 

na funkcjonowanie hutnictwa żelaza. Na terenie obejmującym miasto Zabrza w jego 

obecnych granicach administracyjnych, pracowały najstarsze górnośląskie koksownie, 

w których produkowano koks w oparciu o najnowsze osiągnięcia techniczne. Dostar-

czały one nie tylko koksu, ale oferowały gaz koksowniczy oraz szeroką gamę węglopo-

chodnych. W  ciągu XIX w. powstało w Zabrzu 7 koksowni produkujących znaczące ilości 

koksu. W tym samym czasie na terenie całego Górnego Śląska pracowało 10 koksowni. 

Widać wyraźnie, że Zabrze dominowało w tej dziedzinie przemysłu, a funkcjonujące 

na jego terenie koncerny sprawowały również kontrolę nad koksowniami znajdującymi 

się w innych zagłębiach węglowych. Tak dynamiczny rozwój uczynił z Zabrza stolicę 

górnośląskiego przemysłu koksochemicznego, odgrywającego znaczącą rolę nie tylko 

w Niemczech, ale i w Europie.

Do 1876 r. rozwój przemysłu koksowniczego na terenie Zabrza przebiegał w dwóch 

etapach. Pierwszy rozpoczyna się na początku XIX w., gdy trwał pierwszy etap industria-

lizacji Górnego Śląska. Produkcja koksu odbywała się w kop. „Królowa Luiza”, na terenie 

której wybudowano niewielkie piece koksownicze wytwarzające koks dla „Królewskiej 

Odlewni Żelaza” w Gliwicach oraz dla huty srebra i ołowiu „Fryderyk” w Tarnowskich 

Górach. Okres ten trwał do drugiej połowy lat 30. XIX w. Zaprzestano wtedy produkcji 

koksu, a istniejące piece zostały rozebrane. Wpływ na upadek koksownictwa miało wy-

czerpanie pokładów węgla koksującego, rezygnacja dotychczasowych odbiorców oraz 

brak konsumentów koksu na terenie samego Zabrza.

Etap drugi trwa od połowy lat 40. XIX w. aż do 1876 r. Następuje wtedy odrodzenie 

produkcji koksu, związane z uruchomieniem pierwszych linii kolejowych. Poruszające 
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się po nich parowozy opalane były koksem. Aby go produkować, towarzystwa kolejowe 

musiały przystąpić do budowy koksowni lokowanych w bezpośrednim sąsiedztwie ko-

palni węgla. Jedno z takich przedsiębiorstw powstało w Zabrzu, gdyż tutejsze kopalnie 

wydobywały większość górnośląskiego węgla koksującego. Drugim momentem przeło-

mowym, ważnym dla rozwoju koksownictwa było uruchomienie na początku lat 50. 

XIX w. nowoczesnego hutnictwa żelaza, które w miarę wzrostu produkcji konsumowało 

coraz większe ilości koksu. Aby zaopatrywać powstające lub modernizujące się huty, 

budowane były nowe koksownie, w których instalowano coraz nowocześniejsze piece 

koksownicze. Zakłady lokowano  w bezpośrednim sąsiedztwie huty lub kopalni dostar-

czającej węgla kamiennego, nadającego się do wytwarzania koksu. Większość kopalni, 

koksowni i hut miała tego samego właściciela, co umożliwiało odpowiednią organiza-

cję produkcji, zarówno pod względem technicznym jak i ekonomicznym. Szybki rozwój 

koksownictwa trwał do 1876 r. W latach następnych uległ on ograniczeniu, gdyż gospo-

darkę Cesarstwa Niemieckiego ogarnął trwający kilka lat kryzys gospodarczy. Wstrzymał 

on dalszy rozwój hutnictwa żelaza, które było wtedy najważniejszym odbiorcą koksu. 

Malejący popyt nie skłaniał właścicieli koksowni do ich rozbudowy. Dopiero po przezwy-

ciężeniu depresji gospodarczej rozpoczął się proces modernizacji. Istniejące już zakłady 

oraz nowo powstające koksownie otrzymywały nowoczesne baterie koksownicze obok 

których lokowane były instalacje przeznaczone do odzyskiwania węglopochodnych. Za-

początkowało to nowy rozdział w historii zabrzańskiego przemysłu koksochemicznego, 

który oprócz koksu przeznaczonego dla hutnictwa, dostarczał teraz węglopochodne 

przeznaczone dla przemysłu chemicznego.

Pierwsze próby produkcji koksu na Górnym Śląsku.
Rozwój koksownictwa zależał zawsze od dwóch istotnych czynników. Pierwszy zwią-

zany był z występowaniem na tym obszarze pokładów węgla kamiennego służącego do 

produkcji koksu, drugi wymagał natomiast istnienia jego odbiorcy, którym było hutnic-

two żelaza oraz metali nieżelaznych. Dla powstania koksowni decydujące znaczenie miał 

jednak czynnik drugi, gdyż czynnik pierwszy umożliwiał powstanie koksownictwa, nie 

decydował jednak o nim1. 

Gdy gospodarka Górnego Śląska wkraczała pod koniec XVIII w. w pierwszą fazę in-

dustrializacji, działające na terenie Zabrza zakłady hutnicze (wielki piec i fryszerka) wcale 

nie potrzebowały koksu, gdyż stosowano w nich węgiel drzewny. Taka sama sytuacja 

dotyczyła zresztą całego ówczesnego górnośląskiego hutnictwa stosującego ten sam 

rodzaj paliwa. Tymczasem w europejskim hutnictwie od dawna próbowano wprowadzić 

paliwo, które miało zstąpić węgiel drzewny. Pierwszego udanego wytopu surówki przy 

pomocy koksu dokonano w 1735 r. w należącej do Abrahama Darbego hucie Coalbro-

okdale2 

Musiało jednak minąć prawie trzydzieści lat, aby ta nowa, rewolucyjna metoda pro-

dukcji zdobyła uznanie ówczesnych hutników. Koks zyskał na znaczeniu dopiero wtedy, 

gdy wytapiana przy jego pomocy surówka stała się tańsza od żelaza otrzymywanego 

w hutach stosujących  węgiel drzewny. Od tego momentu wielkie piece stosujące dawne 

paliwo były wygaszane, a nowe huty budowano w pobliżu kopalni węgla kamiennego. 

Dzięki zastosowaniu koksu Wielka Brytania na początku XIX w. stała się największym 

wytwórcą żelaza w Europie. Osiągnięcia brytyjskie były obserwowane przez hutników 

z innych krajów. Żelazo próbowano wytapiać przy pomocy koksu w Niemczech (1766) 

oraz Francji (1788). 

Wprowadzeniem na Górnym Śląsku nowego, paliwa zajmował się hr. Fryderyk Re-

den, Dyrektor Wyższego Urzędu Górniczego we Wrocławiu. Opracowane przez niego 

plany zakładały zastosowanie w górnośląskim przemyśle najnowszych osiągnięć tech-

nicznych, funkcjonujących do tej pory jedynie w gospodarcze brytyjskiej. Ponieważ Prusy 

i Wielką Brytanię łączyły w tym czasie ścisłe związki polityczne i ekonomiczne, plany te 

udało się zrealizować. Już w 1774 r. podjęto na Górnym Śląsku pierwszą próbę produkcji 

koksu, a eksperyment ten miał przeprowadzić mierniczy węgla Passler. Zakończyła się 

ona jednak niepowodzeniem, ze względu na złe warunki pogodowe3. 

W lipcu tego samego roku Michał Schott wykonał w dobrach książąt pszczyńskich 

kilka prób, związanych z wytopem surówki żelaznej przy pomocy koksu. Jednak zasto-

sowanie nowego paliwa podniosło koszty jej wytopu, a to zniechęciło właściciela huty 

do prowadzenia dalszych eksperymentów. Ponieważ hutnictwo żelaza na Górnym Ślą-

sku rozwijało się dość szybko, ciągle rosło zużycie węgla drzewnego. W 1785 r. żelazo 

produkowały już 44 wielkie piece, zużywające 60 tys. t tego paliwa. Aby wyprodukować 

taką ilość węgla, potrzebne było 240 tys. t drewna, którego dostarczenie wymagało 

wycięcia 22 km2 lasu. Taki model funkcjonowania hutnictwa, mógłby doprowadzić do 

całkowitego wyniszczenia górnośląskich lasów. Aby temu zapobiec, prowadzono nadal 

prace, mające umożliwić zastosowanie koksu. W 1788 r. na zaproszenie hr. F. Redena 

na Górny Śląsk przybył znany angielski przemysłowiec Homfray, pod którego nadzorem 

przeprowadzono doświadczenia nad zastosowaniem koksu. Zakończyły się one jednak 

niepomyślnie, gdyż brakowało dobrego węgla, nadającego się do skoksowania. W roku 

następnym, przyjechał słynny angielski hutnik J. Wilkinson, pod którego kierownictwem 

wybudowano w Tarnowskich Górach kilka mielerzy. Powstały w nich koks stosowany był 

później do topienia rudy ołowiu oraz do wytopu surówki. W tym samym czasie Kollhaus, 

dzierżawca huty w Kuczowie, wzorując się na pracy Wilkinsona, zastosował koks do 

procesu wielkopiecowego, w wyniku czego otrzymał dobrą gatunkowo surówkę żelaza. 

W 1789r na polecenie Redena zaczęto stosować koks w hucie srebra i ołowiu w Tarnow-

skich Górach4.

Podjęto też pierwsze nieudane próby wprowadzenia koksu w zakładach hutniczych 

w Ozimku. Powodem niepowodzenia okazał się nieodpowiedni gatunek węgla, sprowa-
1 S. Michalkiewicz, Początki koksowania węgla na Śląsku, Studia z dziejów górnictwa i hutnictwa, tom IV, 

Warszawa 1960, s. 67.
2 P. Mantoux, Rewolucja przemysłowa w XVIII w., W-wa 1957, s. 261.

3 A. Frużyński, Historia przemysłu koksochemicznego na   ziemiach polskich, Katowice 2004, s. 2.
4 S. Michalkiewicz, Początki … , s. 87.
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1 S. Michalkiewicz, Początki koksowania węgla na Śląsku, Studia z dziejów górnictwa i hutnictwa, tom IV, 

Warszawa 1960, s. 67.
2 P. Mantoux, Rewolucja przemysłowa w XVIII w., W-wa 1957, s. 261.

3 A. Frużyński, Historia przemysłu koksochemicznego na   ziemiach polskich, Katowice 2004, s. 2.
4 S. Michalkiewicz, Początki … , s. 87.
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dzonego z Wałbrzycha. Przełomowe jednak znaczenie dla rozwoju koksownictwa miało 

odkrycie w rejonie Zabrza i Chorzowa pokładów węgla koksującego. Dokonał tego w 1790 

r. mierniczy górniczy Salomon Izaak z Brabantu. Wydobyty węgiel, jak wykazały przeprowa-

dzone wtedy doświadczenia, znakomicie nadawał się do produkcji koksu5. W celu jego po-

zyskiwania uruchomiono w 1791 r. państwową kop. „Królowa Luiza” w Zabrzu. Dostarczyła 

ona węgiel do huty w Ozimku, gdzie od 1792 r. ponownie dokonywano eksperymentalnych 

wytopów surówki. Ich pomyślny przebieg miał decydujące znaczenie dla dalszego rozwoju 

górnośląskiego hutnictwa oraz koksownictwa. Momentem przełomowym stało się jednak 

dopiero uruchomienie w „Królewskiej Odlewni Żelaza” w Gliwicach pierwszego wielkiego 

pieca, wytapiającego surówkę przy pomocy koksu (1796 r.). Niezbędny do funkcjonowania 

nowej huty węgiel kamienny dostarczała zabrska kop. „Królowa Luiza”. Produkcja „Królew-

skiej Odlewni Żelaza” w Gliwicach rosła systematycznie osiągając na początku XIX w. poziom 

1,5 tys. t. Do uzyskania 1 t surówki zużywano w tym czasie ponad 3,5 t koksu. Jednocześnie 

od 1798 r. na terenie huty pracowały piece służące do wytopu żeliwa. Proces ten również 

wymagał nowego paliwa, gdyż do produkcji 1 t żeliwa potrzebowano 150 kg koksu. Popyt 

na koks wzrósł po uruchomieniu w 1802 r. państwowej „Królewskiej Huty” w Chorzowie. 

Za przykładem rządu bardzo szybko poszli też inni prywatni właściciele hut. W 1805 r. hr. 

Donnersmarck uruchomił w Nowej Wsi hutę „Antonia”, natomiast w 1809 r. ks. Hohenlohe 

wybudował w Bytkowie hutę „Hohenlohe”6.

Mniejsze ilości koksu stosowano nadal przy produkcji srebra i ołowiu w Hucie „Fry-

deryk” w Tarnowskich Górach. Rozwój nowoczesnego hutnictwa spowodował znaczący 

wzrost popytu na koks. Jego produkcja wynosząca, na początku XIX w. około 10 tys.t  

odbywała się wtedy na placach koksowych, zlokalizowanych w pobliżu wielkich pieców.

Proces koksowania węgla dokony-

wał się  początkowo w mielerzach. 

W Tarnowskich Górach stosowa-

no mielerze podłużne o dł.33 m,

szer. 3,2 m  i wys.70 cm., a w Cho-

rzowie  miały one od 18 do 12 m 

dł. szer. 3,1-3,7 m i wys.78 cm, 

natomiast w Gliwicach funkcjo-

nowały mielerze o średnicy 6,3 m 

i wys.63 cm. Ich wadą były duże 

straty, gdyż z 1 t węgla otrzymywa-

no  tylko 400 kg koksu. Duży wpływ 

na przebieg procesu koksowania, 

miała pogoda.

Bardzo szybko na Górnym Śląsku pojawiły się piece ulowe ( spiekowe i polo-

we), służące również do otrzymywania koksu. W piecu ulowym poprawiono nie-

co sprawność przebiegu procesu koksowania, gdyż z 1 t węgla powstawało już 

0,5 t koksu. Zwrócono też uwagę na produkty uboczne procesu koksowa-

nia. W 1804 r. na terenie „Królewskiej Odlewni Żelaza w Gliwicach” z inicjatywy 

C. J. B.Karstena pojawiły się piece ulowe, połączone z kondensatorem, w którym gro-

madziły się uboczne produkty procesu koksowania. Otrzymana smoła była następnie 

poddawana procesowi destylacji w wyniku którego otrzymywano kilkanaście litrów 

oleju.

Pierwsze próby produkcji koksu w Zabrzu
Zabrze należało do tych ośrodków przemysłu górnośląskiego w których  koks wy-

produkowano już o ostatniej dekadzie XVIII stulecia. Stało się to pod koniec listopada 

1790 r. i związane było z odkryciem znajdujących się w rejonie Pawłowa pokładów węgla 

kamiennego. Aby sprawdzić czy znaleziony minerał nadaje się do wytwarzania nowego 

paliwa musiano przeprowadzić eksperyment który ten fakt miał udowodnić. Proces ten 

przeprowadzono w mielerzu znajdującym się w pobliżu miejsca pozyskiwania węgla. 

Okazało się, że duże kawałki wydobytego węgla łatwo spiekają się na koks. Nie zdecydo-

wano się jednak na produkowanie koksu na terenie kopalni „Królowa Luiza”, gdyż cały 

wydobyty węgiel dostarczano do „Królewskiej Odlewni Żelaza” w Gliwicach. Tam był on 

przetwarzany na koks przy pomocy mielerzy oraz pieców ulowych. Mimo, że wydobywa-

ny w Zabrzu węgiel nadawał się do produkcji koksu, istniejący w Maciejowie wielki piec 

nadal korzystał wyłącznie z węgla drzewnego. Jego modernizacja wymagała znacznych 

nakładów finansowych, których poniesieniem często zmieniający się właściciele domi-

nium zabrskiego nie byli zainteresowani. Same zakłady (wielki piec i fryszerka) zostały 

wygaszone już na początku XIX w7. 

W tym samym czasie produkcja na terenie gliwickiej huty przestała zaspokajać po-

trzeby zakładu. „Królewska Odlewnia Żelaza” potrzebowała ponad 6 tys. t koksu rocz-

nie, a wytworzenie takiej ilości paliwa przekraczało możliwości techniczne tamtejszych 

mielerzy oraz pieców ulowych. Również koszty transportu węgla pomiędzy Zabrzem 

a Gliwicami okazały się wysokie, gdyż przy ówczesnej technice produkcji tylko poło-

wa przywiezionego do gliwickiej huty surowca ulegało  przekształceniu w koks. Aby 

zminimalizować to niekorzystne zjawiska, władze państwowe postanowiły produkować 

koks na terenie zabrzańskiej kopalni. Początkowo proces ten prowadzono w mielerzach, 

podobnych do tych, w jakich od wielu stuleci produkowano węgiel drzewny. Miały one 

kształt okrągłego stożka o średnicy 7 m i wysokości 63 cm, lub prostokąta o długości 

12-18 m, szerokości 3,5 m i wysokości 70 cm. Jego budowę rozpoczynano od wyty-

czenia kierunku poprzez wbicie w ziemię drewnianych pali o średnicy 8 cm i wys. 62 

cm. Wzdłuż tak wytyczonej linii układano duże bryły węgla nachylone pod kątem 450. 

Powstawał w ten sposób kanał doprowadzający powietrze i ułatwiający proces koksow-

niczy. Potem układano węgiel gruby w innych częściach mielerza. Następnie ładowano 

Mielerz przeznaczony do produkcji koksu 1804 r. 

Gliwice, Zabrze.

5 J. Jaros, Dwa wieki kopalni węgla kamiennego „Zabrze-Bielszowice”, Zabrze 1991, s. 10.
6 Historia hutnictwa na ziemiach polskich, Katowice 1992, s. 81.

7 J. Piernikarczyk, Historia górnictwa i hutnictwa na Górnym Śląsku, Katowice 1936,  t. II, s. 170 – 171.
8 B. Roga, Węgiel kamienny przeróbka i użytkowanie, Stalinogród 1954, s.177 – 178.
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dzonego z Wałbrzycha. Przełomowe jednak znaczenie dla rozwoju koksownictwa miało 
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podobnych do tych, w jakich od wielu stuleci produkowano węgiel drzewny. Miały one 
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niczy. Potem układano węgiel gruby w innych częściach mielerza. Następnie ładowano 

Mielerz przeznaczony do produkcji koksu 1804 r. 

Gliwice, Zabrze.

5 J. Jaros, Dwa wieki kopalni węgla kamiennego „Zabrze-Bielszowice”, Zabrze 1991, s. 10.
6 Historia hutnictwa na ziemiach polskich, Katowice 1992, s. 81.

7 J. Piernikarczyk, Historia górnictwa i hutnictwa na Górnym Śląsku, Katowice 1936,  t. II, s. 170 – 171.
8 B. Roga, Węgiel kamienny przeróbka i użytkowanie, Stalinogród 1954, s.177 – 178.
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drugą warstwę węgla, tak aby zapełnić szczelnie wszystkie nierówności. Czasami mielerz 

pokrywano słomą, liśćmi, ziemią w celu odcięcia dopływu powietrza8.

Po zakończeniu procesu ładowania usuwano drewniane pale i poprzez powstałe 

w ich miejscu otwory podpalano węgiel wrzucając drobny, płonący miał węglowy. Ogień 

rozszerzał  się równomiernie po 2 stronach kanału środkowego tak, że po 10 godzinach 

płomieniami ogarnięty był już cały mielerz. Proces koksowania trwał jeszcze od 16 do 48 

godzin zależnie od gatunku węgla. Gdy stos płonącego węgla  przestawał dymić ozna-

czało to zakończenie koksowania. Mielerz posypywano warstwą miału koksowniczego, 

co miało zapobiec spalaniu koksu i pozostawiano 2 do 4 dni w celu ostygnięcia. Gotowy 

koks wybierano ręcznie przy pomocy wideł. Duży wpływ na przebieg koksowania, trwa-

jącego kilka dni, miała pogoda. Chłodne, suche i mroźne powietrze skracało produk-

cję koksu, natomiast ciepłe i wilgotne ją przedłużało. Ich wadą były duże straty, gdyż 

z 1 t węgla powstawało tylko 400 kg 

koksu. Wydobywające się z nich opa-

ry powodowały zadymianie okolicy, 

a to pociągało za sobą skargi ludno-

ści. Dlatego też tą metodą koks pro-

dukowano w Zabrzu bardzo krótko. 

Już w 1812 r. obok wylotu Głównej 

Kluczowej Sztolni Dziedzicznej, słu-

żącej do jednoczesnego odwadnia-

nia kopalni i transportu urobionego 

węgla, wybudowano 2 piece ulowe, 

z których pierwszy koks otrzymano 

w roku następnym. Piece ulowe (spie-

kowe) posiadały przeważnie paleni-

sko owalne. Wykonane były z kamienia i cegły, a ich ściany boczne były wzmacniane 

żelaznymi listwami. Piec spiekowy posiadał dno ubite z chudej gliny lub tłustego piasku, 

które otaczało obmurowanie z cegieł, zwieńczone owalnym sklepieniem wykonanym 

z cegły lub piaskowca. W jego najwyższej części był otwór lub komin służący do odpro-

wadzania spalin, zamykany żelazną płytką. W dwóch przeciwległych węższych ścianach 

pieca znajdowały się otwory przeznaczone do ładowania węgla i wyciągania koksu. Były 

one zamykane żelaznymi drzwiami, posiadającymi małe otwory, przez które napływało 

powietrze niezbędne do sprawnego przeprowadzenia procesu produkcji koksu9.

Przed załadowaniem wsadu piec rozgrzewano poprzez wrzucenie do jego wnętrza 

rozpalonego węgla, na który następnie wsypywano kolejną warstwę paliwa. Gdy uległ 

on zapaleniu ładowano pozostałą część wsadu i zamykano drzwi regulując jedynie do-

stęp powietrza. Lotne produkty powstałe podczas otrzymywania koksu spalały się pod 

sklepieniem pieca ogrzewając ładunek węgla, natomiast gorące spaliny wydostawały 

się poprzez komin. Proces skoksowania trwał od 1 do 

3 dni. Po jego zakończeniu wyciągano gotowy koks 

specjalnymi grackami lub widłami. Następnie do go-

rącego jeszcze pieca ładowano ponownie węgiel. 

Pozwalało to na skrócenie czasu produkcji koksu, 

zmniejszenie zużycia węgla oraz podwyższenie wy-

dajności. Do koksowania miału węglowego używano 

też pieców polowych o prostszej konstrukcji. Posia-

dały one jeden otwór służący do załadunku węgla 

i wyciągania koksu. Piece te miały palenisko wykona-

ne z cegieł. Było ono otoczone kamiennymi ścianami. 

Posiadało ono kształt okrągły lub cylindryczny, a ścia-

ny pieca zaopatrzone były w otwory zabezpieczające 

dopływ powietrza. Piec ładowano w części dolnej gru-

bym węglem, na którym układano warstwę drobne-

go węgla, a całość zasypywano miałem węglowym. 

W piecu ulowym poprawiono nieco sprawność prze-

biegu procesu, gdyż z 1 t węgla powstawało 500 kg 

koksu. Nie odzyskiwano w nich jednak węglopochod-

nych, gdyż ulegały spaleniu wraz z gazem powstałym podczas koksowania. Pracujące 

w Zabrzu piece dostarczały średnio 1,3 tys. t koksu rocznie. Był on następnie transpor-

towany drogą wodną do Gliwic. System ten pozwalał na znaczne oszczędności, gdyż 

zamiast 2 t węgla przewożono teraz tylko 1 t koksu. Gdy gospodarka Górnego Śląska 

przezwyciężyła kryzys ekonomiczny wywołany zakończeniem wojen napoleońskich, za-

potrzebowanie na koks znacznie wrosło. Zarząd kopalni zdecydował się na wybudowa-

nie niewielkiej baterii koksowniczej mieszczącej 2 piece ulowe. (dł. 9 m, szer. 5 m, wys. 

3 m). Ulokowano ją w pobliżu szybów filarowych nr.3-5 kop. „Królowa Luiza”. Została 

ona wykonana w kamienia (ściany zewnętrzne) oraz cegły ogniotrwałej i gliny z których 

wybudowano wnętrze pieców ulowych. Całość konstrukcji spoczywającej na kamien-

nym fundamencie dodatkowo wzmacniały żelazne listwy. Piece posiadały pojedyncze 

drzwiczki załadunkowe służące równocześnie do wyciągania koksu. Spaliny powstałe 

podczas procesu koksownia ulatniały się za pośrednictwem 2 kominów. Druga mniejsza 

bateria powstała kilka lat później obok szybu wydobywczego nr. 2. Składała się ona 

z pojedynczych pieców ulowych mających kształt eliptyczny oraz osobne drzwi załadun-

kowe i wyładowcze10.

Nowe piece pracujące w kop. Królowa Luiza” pozwoliły na wydatne zwiększenie 

produkcji koksu, która w tym okresie kształtowała się następująco:

1813 – 1440 t
1814 – 1300 t

Piec ulowy z kopalni Królowa Luiza w Zabrzu, 

1816 r.

Bateria pieców ulowych z ko-

palni Królowa Luiza w Zabrzu, 

1835 r.

9 Piec koksowniczy w kopalni „Królowa Luiza” w Zabrzu, 1816 r., nr inw.2582, ze zbiorów Muzeum Górnictwa 

Węglowego w Zabrzu.

10 Podwójny piec koksowniczy w kopalni „Królowa Luiza” w Zabrzu, 1816 r., nr inw MGW  2582/2907, ze 

zbiorów Muzeum Górnictwa Węglowego w Zabrzu.
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1813 – 1440 t
1814 – 1300 t

Piec ulowy z kopalni Królowa Luiza w Zabrzu, 

1816 r.

Bateria pieców ulowych z ko-

palni Królowa Luiza w Zabrzu, 

1835 r.

9 Piec koksowniczy w kopalni „Królowa Luiza” w Zabrzu, 1816 r., nr inw.2582, ze zbiorów Muzeum Górnictwa 

Węglowego w Zabrzu.

10 Podwójny piec koksowniczy w kopalni „Królowa Luiza” w Zabrzu, 1816 r., nr inw MGW  2582/2907, ze 

zbiorów Muzeum Górnictwa Węglowego w Zabrzu.
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1815 – 1380 t
1816 – 1420 t
1817 – 1370 t
1818 – 1640 t
1821 – 1510 t
1822 – 1390 t
1823 – 1380 t
1827 – 2270 t
1828 – 2360 t

W latach następnych dostawy koksu z Zabrza do Gliwic zaczęły jednak systematycz-

nie maleć. Kształtowały się one na następującym poziomie:

1829 – 2190 t
1830 – 1550 t
1831 – 1290 t
1833 –   870 t
1834 –   490 t
1835 –   200 t
1836 –   170 t11

Do tak drastycznego spadku produkcji przyczyniła się przede wszystkim niechęć gli-

wickich hutników, którzy uważali, że najlepszy do wytopu surówki jest koks bezpośred-

nio wyciągnięty z mielerza lub pieca ulowego. Na znaczeniu straciły mniejsze koszty 

przewozu koksu i węgla Kanałem Kłodnickim, gdyż po uruchomieniu w latach 30. XIX w. 

sieci dróg lokalnych transport lądowy okazał się szybszy i tańszy od wodnego. Od tego 

momentu spławianie węgla pomiędzy Zabrzem a Gliwicami stało się nieopłacalne. Rów-

nocześnie „Królewska Odlewnia Żelaza” w Gliwicach przeżywała w tym okresie znaczne 

kłopoty ekonomiczne. Związane były one z napływem na Górny Śląsk taniego impor-

towanego z Wielkiej Brytanii żelaza. Mimo iż proces koksowanie węgla bezpośrednio 

przy kopalni obniżał koszty jego produkcji, „Królewska Odlewnia Żelaza” w Gliwicach 

przestała kupować koks w zabrskiej kopalni, a głównym dostawcą węgla stała się kop. 

„Katarzyna” położona w Rudzie Śląskiej oraz kop. „Król” w Chorzowie. Okazało się 

również, że wydobywany w Zabrzu węgiel w coraz mniejszym stopniu nadawał się do 

otrzymywania koksu. Zbyt optymistycznie oszacowano również jego zasoby, gdyż duża 

część pokładów została zniszczona przez przepływającą wodę, rabunkową eksploatację 

lub przez podziemne pożary12. 

Zarząd kopalni nie potrafił też pozyskać innych odbiorców koksu, ponieważ nowo 

powstające huty żelaza, „Falva” („Florian”) (1823) i „Eintracht” („Zgoda”) (1828) 

w Świętochłowicach, „Laura” („Jedność”) (1835) w Siemianowicach Śląskich, „Frie-

den” („Pokój”) (1840) w Rudzie Śląskiej, posiadały własne koksownie, a w węgiel 

zaopatrywały się w prywatnych kopalniach, gdyż koszty jego transportu z Zabrza były 

zbyt wysokie. Brak odbiorców zmusił kierownictwo kopalni do wstrzymania w 1837 

r. produkcji koksu. W roku następnym niepotrzebne piece ulowe zostały rozebrane. 

Do likwidacji pierwszych zabrskich koksowni przyczyniła się również postawa władz 

państwowych, które nie mogły się zdecydować, czy nierentowną kop. „Królowa Luiza” 

zlikwidować czy zmodernizować. Również samo zapotrzebowanie na koks nie było 

w tym okresie zbyt wysokie, gdyż górnośląskie hutnictwo wytapiało nadal więcej że-

laza przy pomocy węgla drzewnego niż koksu. Gospodarka Królestwa Pruskiego prze-

chodziła w tym czasie bardzo znaczące zmiany. Były one spowodowane gruntownymi 

reformami społecznymi i ekonomicznymi, które przeobraziły konserwatywną monar-

chię. Na początku XIX w. zniesiono poddaństwo i pańszczyznę, nadano chłopom zie-

mię, ograniczono rolę cechów, wprowadzono wolność uprawiania przemysłu, han-

dlu, rzemiosła. Zmiany nie ominęły też administracji państwowej, oświaty i wojska. 

Ujednolicono system monetarny oraz celny, wprowadzono nowe jednostki miar i wag, 

zastosowano nowoczesny system podatkowy, zlikwidowano cła wewnętrzne. Dzięki 

przystąpieniu Prus w 1834 r. do Związku Celnego, możliwym stał się eksport towarów 

do innych państw niemieckich, należących do tej organizacji. Posunięcie to otworzyło 

przed śląskim przemysłem nowe niedostępne do tej pory rynki zbytu. W gospodarce 

dominować zaczęły zasady wolnej konkurencji, wolności ekonomicznej jednostki oraz 

swobody obrotu wszelkimi dobrami. Przemiany te miały decydujący wpływ na rozwój 

gospodarczy, jaki dokonał się w okresie późniejszym13.

Odrodzenie ( 1845-1876)
W latach 40. następuje restauracja zabrzańskiego przemysłu koksowniczego związa-

na z przyspieszoną industrializacją górnośląskiego przemysłu. Nie był to jednak rozwój 

stały, gdyż co kilka lat był on przerywany krótkotrwałymi kryzysami ekonomicznymi. 

Znaczącym faktem było powstanie jednolitego rynku wewnętrznego, na którym stale 

rosło zapotrzebowanie na wyroby i produkty, dostarczane przez przemysł, rzemiosło 

oraz rolnictwo. Powstawały nowe gałęzie przemysłu, rozbudowywały się miasta, linie 

komunikacyjne, rosły wydatki zbrojeniowe. Rozwijał się handel wewnętrzny, zwiększał 

się również eksport. Aby uchronić rodzimy przemysł hutniczy przed zagraniczną konku-

rencją, wprowadzono w 1844 r. cło na surówkę i wyroby z żelaza14. 

Nowa taryfa celna ograniczyła import a to pozwalało zakładom hutniczym na sy-

stematyczne powiększanie produkcji. Impulsem przyspieszającym rozwój całego kraju 

było powstanie linii kolejowych, a ich systematyczna rozbudowa przez wiele następnych 

lat była motorem napędzającym koniunkturę gospodarczą. W 1838 r. uruchomiono ko-

munikację na trasie Berlin-Poczdam, w latach 1842-46 oddana została od użytku linia 

Wrocław-Mysłowice. W tym samym roku powstaje trasa Wrocław-Żary łącząca Śląsk 

11 S. Michalkiewicz, Początki … , s. 116.
12 J. Jaros, Dwa wieki …, s. 14 -16.

13 J. Wąsicki, Rzesza i państwa niemieckie 1789-1815, Poznań 1982, s. 359-361; S. Salmonowicz, Prusy: Dzieje 

państwa i społeczeństwa, Poznań 1987, s. 331.
14 Z. Kwaśny, Hutnictwo żelaza na Górnym Śląsku w pierwszej połowie XIX wieku, Wrocław 1968, s. 132.
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11 S. Michalkiewicz, Początki … , s. 116.
12 J. Jaros, Dwa wieki …, s. 14 -16.

13 J. Wąsicki, Rzesza i państwa niemieckie 1789-1815, Poznań 1982, s. 359-361; S. Salmonowicz, Prusy: Dzieje 

państwa i społeczeństwa, Poznań 1987, s. 331.
14 Z. Kwaśny, Hutnictwo żelaza na Górnym Śląsku w pierwszej połowie XIX wieku, Wrocław 1968, s. 132.
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z Berlinem. W latach 1847-1849 Górny Śląsk uzyskał połączenia z Dreznem i Krakowem 

(Zabór Austriacki) oraz z koleją warszawsko-wiedeńską (Zabór Rosyjski). Do budowy no-

wych szlaków kolejowych potrzebne były ogromne ilości żelaza i stali, z których wytwa-

rzano szyny, parowozy, wagony, mosty oraz różnego rodzaju urządzenia i konstrukcje 

związane z kolejnictwem. Jednocześnie linie kolejowe potrzebowały znacznych ilości pa-

liwa, niezbędnego dla obsługujących trasy kolejowe lokomotyw parowych. Nie były one 

opalane węglem gdyż zostało to zakazane przez władze państwowe, obawiające się pro-

testów ludności zamieszkującej tereny w pobliżu nowo budowanych linii kolejowych. Aby 

zdobyć akceptację dla nowego środka transportu wprowadzono nakaz stosowania w pa-

rowozach paliwa bezdymnego, którym był koks. Decyzja ta zmusiła towarzystwa kolejo-

we do budowy własnych koksowni zapewniających stałe i nieprzerwane dostawy paliwa15.

 Równocześnie kolej umożliwiła szybki i tani transport dużych ilości wyprodukowa-

nych przez górnośląski przemysł towarów na odległe i niedostępne do tej pory ryn-

ki zbytu. Ponieważ w II połowie XIX w. kolej transportowała coraz więcej towarów 

i pasażerów, spółki kolejowe musiały kupować coraz większe ilości koksu. Stały wzrost 

popytu na wyroby stalowe spowodował unowocześnienie hutnictwa. W ciągu kilku lat 

powstało kilkanaście nowych zakładów korzystających z koksu. Należały do nich huty: 

„Donnersmarck” („Zabrze”) w Zabrzu (1850), „Julia” („Bobrek”)  (1856) i „Huber-

tus” („Zygmunt”) (1857) w Bytomiu, „Reden” („POWEN”) (1857) w Zabrzu, „Tarno-

górska”(1857) w Tarnowskich Górach, „Borsiga” w Zabrzu (1865)). Procesy moder-

nizacyjne objęły również istniejące już zakłady. Budowano nowe wielkie piece o obję-

tości dochodzącej do 200m3, odlewnie żeliwa, pudlingarnie, stalownie besemerowskie 

i martenowskie, wieloprofilowe walcownie oraz kuźnie. W latach 1850-1873 r. produk-

cja surówki zwiększyła się z 60 tys. t do 308 tys. t16.  Wymagała ona coraz większych 

dostaw koksu, gdyż mimo istnienia urządzeń do podgrzewania dmuchu wielkopieco-

wego do wytopu 1 t surówki zużywano ponad 2 t paliwa. Był on również niezbędny 

do otrzymywania żeliwa, z którego wykonywano różnego typu odlewy. Koks zaczęto 

stosować również do prowadzenia procesów technologicznych w innych gałęziach prze-

mysłu, służył też jako paliwo bezdymne w instalacjach ogrzewających domy i budynki. 

Stawał się on coraz bardziej popularnym paliwem, gdyż dostarczał więcej ciepła niż wę-

giel kamienny. W 1873 r. nastąpiło długotrwałe załamanie gospodarcze, które spowodo-

wało ograniczenie produkcji, spadek cen i zamówień, wzrost bezrobocia. Ograniczeniu 

uległy inwestycje, a rozwój koksownictwa został wstrzymany na kilka lat. Trwająca pra-

wie 15 lat, depresja gospodarcza ogarnęła po raz pierwszy całą gospodarkę światową, 

a szczególnie mocno dotknęła przemysł ciężki. Niekorzystną sytuację hutnictwa pogłę-

biło dodatkowo zniesienie w 1873 r. ceł na surówkę, stal surową, złom oraz niektóre 

wyroby żelazne, natomiast w 1877 r. przestało obowiązywać cło na wyroby walcowane, 

odlewy, żelazo zgrzewne i zlewne17.

Malejący popyt ograniczył natychmiast produkcję hutniczą, która w 1876 r. wyniosła 

tylko 223 tys. t. Zmalały również ceny gotowych produktów (z 117 do 53 marek), ogra-

niczeniu uległy zamówienia, a Niemcy zostały zalane tanimi, importowanymi z Wielkiej 

Brytanii i USA wyrobami hutniczymi. Ograniczeniu uległ też eksport gdyż Rosja i Austria 

wprowadziły w latach 1877-78 nowe protekcjonistyczne taryfy celne. Zaostrzyła się rów-

nież konkurencja na rynku wewnętrznym, na którym lokowały swoje wyroby zakłady 

hutnicze pracując w Alzacji i Lotaryngii. Pod koniec lat 70. nasiliła się jednak krytyka 

liberalnych rozwiązań gospodarczych. Akcja protestacyjna zorganizowana przez Związek 

Niemieckich Producentów Żelaza oraz Organizację Niemieckich Przemysłowców skłoniła 

parlament Rzeszy do wprowadzenia z dniem 1 lipca 1879 r. opłaty celnej w wysokości 

10 marek za każdą tonę importowanego żelaza oraz wyrobów metalowych. Wyroby 

ze stali szlachetnej obłożono cłem, dochodzącym do 25 marek za tonę18. Ochrona cel-

na spowodowała zmniejszenie importu, a to ustabilizowało rynek wewnętrzny. W la-

tach następnych produkcja hutnicza rosła w tempie od 3 do 5% rocznie, przekraczając 

w 1882 r. poziom z 1873 r. Jednak przez cały ten okres ceny wyrobów hutniczych po-

zostawały na bardzo niskim poziomie. Działające w Zabrzu koksownie w czasie kryzysu 

zmuszone zostały do dostosowania produkcji do potrzeb rynku wewnętrznego. Malejące 

dochody doprowadziły do sytuacji w której nakłady na nowe inwestycyjne lub remonty 

były ograniczone do niezbędnego minimum koniecznego do bieżącego funkcjonowania 

przedsiębiorstwa. Dopiero po przezwyciężenie depresji gospodarczej rozpoczął się nowy 

okres w dziejach zabrskiego przemysłu koksochemicznego.

W latach 1845-1876 r. rozbudowa zabrskiego koksownictwa uzależniona była od 

dostaw węgla kamiennego. Jego najważniejszym producentem pozostawała nadal ko-

palnia „Królowa Luiza”.(KWK „Zabrze-Bielszowice”) Pod koniec lat 30. XIX w. admini-

stracja górnicza zdecydowała się na jej rozbudowę. W latach 1838-1842 r. zgłębiony 

został szyb Dechen o głębokości 80 m, umożliwiający eksploatację nowych bogatych 

pokładów węgla nadających się do produkcji koksu. W kolejnych latach zakład był nadal 

modernizowany. Powstały nowoczesne szyby: Maria (1846 r.), Oeynhausen(1850 r.),. 

Skalley (1853 r.), Carnall (1854 r.)  Równocześnie rozpoczęto głębienie szybów wydo-

bywczych Krug i Prinz Schonaich. Stały się one podstawą Pola Zachodniego kopalni, 

która w latach 50. XIX w. wydobywała ponad 100 tys. t węgla przy zatrudnieniu 800 

górników. W 1846 r. została ona połączona z linią kolejową Wrocław-Mysłowice, co 

pozwoliło na transport węgla do wielu nowych odbiorców znajdujących się na terenie 

Górnego Śląska oraz poza jego granicami19. 

W 1869 r. rozpoczęto głębienie nowych szybów Poręba I-IV, które z czasem utwo-

rzyły Pole Wschodnie. W 1873 r. kopalnia wydobywała już 826 tys. t węgla przy za-

trudnieniu 2,9 tys. górników. Należała wtedy do największych i najnowocześniejszych 

przedsiębiorstw górniczych działających na obszarze Górnego Śląska. Prawie 50% jej 

wydobycia stanowił węgiel koksujący, a to pozwalało kopalni na utrzymanie dominują-
15 Historia hutnictwa …, Katowice 1992, s. 81, 285-286.
16 K. Popiołek, Górnośląski przemysł górniczo-hutniczy w drugiej połowie XIX wieku, Kraków 1965, s. 212.
17 Historia Śląska, red. S. Michalkiewicz, Wrocław 1976, t. III, część I, s. 129.  

18 K. Popiołek, Górnośląski przemysł górniczo-hutniczy w drugiej połowie XIX w., Katowice 1965, s. 95.
19 S. Kossuth, Górnictwo węglowe na Górnym Śląsku w połowie XIX w., Katowice  1963, s. 314-18.
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z Berlinem. W latach 1847-1849 Górny Śląsk uzyskał połączenia z Dreznem i Krakowem 

(Zabór Austriacki) oraz z koleją warszawsko-wiedeńską (Zabór Rosyjski). Do budowy no-

wych szlaków kolejowych potrzebne były ogromne ilości żelaza i stali, z których wytwa-

rzano szyny, parowozy, wagony, mosty oraz różnego rodzaju urządzenia i konstrukcje 

związane z kolejnictwem. Jednocześnie linie kolejowe potrzebowały znacznych ilości pa-

liwa, niezbędnego dla obsługujących trasy kolejowe lokomotyw parowych. Nie były one 

opalane węglem gdyż zostało to zakazane przez władze państwowe, obawiające się pro-

testów ludności zamieszkującej tereny w pobliżu nowo budowanych linii kolejowych. Aby 

zdobyć akceptację dla nowego środka transportu wprowadzono nakaz stosowania w pa-

rowozach paliwa bezdymnego, którym był koks. Decyzja ta zmusiła towarzystwa kolejo-

we do budowy własnych koksowni zapewniających stałe i nieprzerwane dostawy paliwa15.

 Równocześnie kolej umożliwiła szybki i tani transport dużych ilości wyprodukowa-

nych przez górnośląski przemysł towarów na odległe i niedostępne do tej pory ryn-

ki zbytu. Ponieważ w II połowie XIX w. kolej transportowała coraz więcej towarów 

i pasażerów, spółki kolejowe musiały kupować coraz większe ilości koksu. Stały wzrost 

popytu na wyroby stalowe spowodował unowocześnienie hutnictwa. W ciągu kilku lat 

powstało kilkanaście nowych zakładów korzystających z koksu. Należały do nich huty: 

„Donnersmarck” („Zabrze”) w Zabrzu (1850), „Julia” („Bobrek”)  (1856) i „Huber-

tus” („Zygmunt”) (1857) w Bytomiu, „Reden” („POWEN”) (1857) w Zabrzu, „Tarno-

górska”(1857) w Tarnowskich Górach, „Borsiga” w Zabrzu (1865)). Procesy moder-

nizacyjne objęły również istniejące już zakłady. Budowano nowe wielkie piece o obję-

tości dochodzącej do 200m3, odlewnie żeliwa, pudlingarnie, stalownie besemerowskie 

i martenowskie, wieloprofilowe walcownie oraz kuźnie. W latach 1850-1873 r. produk-

cja surówki zwiększyła się z 60 tys. t do 308 tys. t16.  Wymagała ona coraz większych 

dostaw koksu, gdyż mimo istnienia urządzeń do podgrzewania dmuchu wielkopieco-

wego do wytopu 1 t surówki zużywano ponad 2 t paliwa. Był on również niezbędny 

do otrzymywania żeliwa, z którego wykonywano różnego typu odlewy. Koks zaczęto 

stosować również do prowadzenia procesów technologicznych w innych gałęziach prze-

mysłu, służył też jako paliwo bezdymne w instalacjach ogrzewających domy i budynki. 

Stawał się on coraz bardziej popularnym paliwem, gdyż dostarczał więcej ciepła niż wę-

giel kamienny. W 1873 r. nastąpiło długotrwałe załamanie gospodarcze, które spowodo-

wało ograniczenie produkcji, spadek cen i zamówień, wzrost bezrobocia. Ograniczeniu 

uległy inwestycje, a rozwój koksownictwa został wstrzymany na kilka lat. Trwająca pra-

wie 15 lat, depresja gospodarcza ogarnęła po raz pierwszy całą gospodarkę światową, 

a szczególnie mocno dotknęła przemysł ciężki. Niekorzystną sytuację hutnictwa pogłę-

biło dodatkowo zniesienie w 1873 r. ceł na surówkę, stal surową, złom oraz niektóre 

wyroby żelazne, natomiast w 1877 r. przestało obowiązywać cło na wyroby walcowane, 

odlewy, żelazo zgrzewne i zlewne17.

Malejący popyt ograniczył natychmiast produkcję hutniczą, która w 1876 r. wyniosła 

tylko 223 tys. t. Zmalały również ceny gotowych produktów (z 117 do 53 marek), ogra-

niczeniu uległy zamówienia, a Niemcy zostały zalane tanimi, importowanymi z Wielkiej 

Brytanii i USA wyrobami hutniczymi. Ograniczeniu uległ też eksport gdyż Rosja i Austria 

wprowadziły w latach 1877-78 nowe protekcjonistyczne taryfy celne. Zaostrzyła się rów-

nież konkurencja na rynku wewnętrznym, na którym lokowały swoje wyroby zakłady 

hutnicze pracując w Alzacji i Lotaryngii. Pod koniec lat 70. nasiliła się jednak krytyka 

liberalnych rozwiązań gospodarczych. Akcja protestacyjna zorganizowana przez Związek 

Niemieckich Producentów Żelaza oraz Organizację Niemieckich Przemysłowców skłoniła 

parlament Rzeszy do wprowadzenia z dniem 1 lipca 1879 r. opłaty celnej w wysokości 

10 marek za każdą tonę importowanego żelaza oraz wyrobów metalowych. Wyroby 

ze stali szlachetnej obłożono cłem, dochodzącym do 25 marek za tonę18. Ochrona cel-

na spowodowała zmniejszenie importu, a to ustabilizowało rynek wewnętrzny. W la-

tach następnych produkcja hutnicza rosła w tempie od 3 do 5% rocznie, przekraczając 

w 1882 r. poziom z 1873 r. Jednak przez cały ten okres ceny wyrobów hutniczych po-

zostawały na bardzo niskim poziomie. Działające w Zabrzu koksownie w czasie kryzysu 

zmuszone zostały do dostosowania produkcji do potrzeb rynku wewnętrznego. Malejące 

dochody doprowadziły do sytuacji w której nakłady na nowe inwestycyjne lub remonty 

były ograniczone do niezbędnego minimum koniecznego do bieżącego funkcjonowania 

przedsiębiorstwa. Dopiero po przezwyciężenie depresji gospodarczej rozpoczął się nowy 

okres w dziejach zabrskiego przemysłu koksochemicznego.

W latach 1845-1876 r. rozbudowa zabrskiego koksownictwa uzależniona była od 

dostaw węgla kamiennego. Jego najważniejszym producentem pozostawała nadal ko-

palnia „Królowa Luiza”.(KWK „Zabrze-Bielszowice”) Pod koniec lat 30. XIX w. admini-

stracja górnicza zdecydowała się na jej rozbudowę. W latach 1838-1842 r. zgłębiony 

został szyb Dechen o głębokości 80 m, umożliwiający eksploatację nowych bogatych 

pokładów węgla nadających się do produkcji koksu. W kolejnych latach zakład był nadal 

modernizowany. Powstały nowoczesne szyby: Maria (1846 r.), Oeynhausen(1850 r.),. 

Skalley (1853 r.), Carnall (1854 r.)  Równocześnie rozpoczęto głębienie szybów wydo-

bywczych Krug i Prinz Schonaich. Stały się one podstawą Pola Zachodniego kopalni, 

która w latach 50. XIX w. wydobywała ponad 100 tys. t węgla przy zatrudnieniu 800 

górników. W 1846 r. została ona połączona z linią kolejową Wrocław-Mysłowice, co 

pozwoliło na transport węgla do wielu nowych odbiorców znajdujących się na terenie 

Górnego Śląska oraz poza jego granicami19. 

W 1869 r. rozpoczęto głębienie nowych szybów Poręba I-IV, które z czasem utwo-

rzyły Pole Wschodnie. W 1873 r. kopalnia wydobywała już 826 tys. t węgla przy za-

trudnieniu 2,9 tys. górników. Należała wtedy do największych i najnowocześniejszych 

przedsiębiorstw górniczych działających na obszarze Górnego Śląska. Prawie 50% jej 

wydobycia stanowił węgiel koksujący, a to pozwalało kopalni na utrzymanie dominują-
15 Historia hutnictwa …, Katowice 1992, s. 81, 285-286.
16 K. Popiołek, Górnośląski przemysł górniczo-hutniczy w drugiej połowie XIX wieku, Kraków 1965, s. 212.
17 Historia Śląska, red. S. Michalkiewicz, Wrocław 1976, t. III, część I, s. 129.  

18 K. Popiołek, Górnośląski przemysł górniczo-hutniczy w drugiej połowie XIX w., Katowice 1965, s. 95.
19 S. Kossuth, Górnictwo węglowe na Górnym Śląsku w połowie XIX w., Katowice  1963, s. 314-18.
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cej pozycji na rynku tego gatunku węgla. Drugim ważnym jego producentem stała się 

kop. „Concordia”. Została ona wybudowana w latach 1841-1843 r., przez właściciela 

dominium zabrskiego, hr. Łazarza Henckla von Donnersmarcka. Posiadała kilka szybów 

wydobywczych: Julia, Karol, Concordia, przy pomocy których eksploatowano pokłady 

węgla koksującego. W 1873 r. kopalnia dostarczyła 93 tys. t węgla przy zatrudnieniu 

350 robotników20. 

Kolejnym znaczącym producentem węgla koksującego stała się kop. 

„Hedwigswünsch” (KWK „Pstrowski”). Powstała w ona latach 1856-1862, a jej twórcą był 

znany berliński przemysłowiec Albert Borsig. Pracująca w Biskupicach kopalnia posiadała 

szyby wydobywcze: Luiza, August, Albert. Wydobycie węgla rosło w niej bardzo szybko 

i w 1873r. osiągnęło poziom 279tys.t przy zatrudnieniu 110 pracowników. Niewielkie 

ilości węgla koksującego (5% wydobycia) dostarczała powstała w latach 1867-1872 r. 

kop. „Ludwigsglück”(KWK „Ludwik”). Została ona również wybudowana w Biskupi-

cach przez Alberta Borsiga21.  Okres drugiej połowy XIX w. to czas dynamicznej roz-

budowy zabrzańskiego hutnictwa żelaza i stali. Ponieważ było ono najpoważniejszym 

konsumentem koksu, jego powstanie i funkcjonowanie miało decydujące znaczenie dla 

dalszego rozwoju przemysłu koksochemicznego. Jako pierwsza została w 1850 r. uru-

chomiona należąca do hr. Gwi-

dona Henckla Donnersmarcka 

„Huta Donnersmarck” (Huta 

Zabrze). Było to początkowo 

niewielkie przedsiębiorstwo 

posiadające 4 wielkie piece 

oraz odlewnię żeliwa. W 1858 

r. huta wyprodukowała 6 tys. 

t surówki, 3 tys. t żeliwa przy 

zatrudnieniu 80 robotników. 

W drugiej połowie lat 60. XIX 

w. zakład został unowocześ-

niony. Zmodernizowano wy-

dział wielkopiecowy, rozbudowano odlewnię żeliwa, rozpoczęto produkcję maszyn 

i urządzeń przeznaczonych dla przemysłu górniczo-hutniczego. W 1873 r. huta dostar-

czająca 26 tys. t surówki oraz kilkaset ton odlewów, została przekształcona w spółkę 

„Donnersmarckhütte AG”22.  Początki drugiej zabrskiej huty sięgają 1855 r., w którym 

zawiązana została spółka „Reden Hütte”(POWEN). Udziałowcami nowego towarzystwa 

reprezentującego kapitał mieszczański zostali miejscowi kupcy: Bockhl, Silbergleit, Dres-

sler, Schlesinger oraz Raczet z Gliwic.W 1856 r. uruchomiono 2 wielkie piece, koksownię, 

oraz odlewnię żeliwa. W 1861 r. zakład został powiększony o pudlingarnię i walcownię. 

W 1872 r. przedsiębiorstwo zosta-

ło przekształcone w spółkę akcyj-

ną „Redenhütte AG für Bergbau, 

Eisenhüttenbetrieb und Koksfa-

brikation” z siedzibą w Berlinie. 

Trzecia zabrska huta „Borsiga” 

powstała w Biskupicach. Należa-

ła ona do berlińskiego przemy-

słowca Alberta Borsiga. W 1865 

r. ukończono budowę dwóch 

wielkich pieców, hali lejniczej, 

odlewni żeliwa. Kolejnym eta-

pem rozwoju przedsiębiorstwa 

stało się rozpoczęcie w drugiej 

połowie 1866 r. budowy pudlingarni, walcowni oraz kuźni. W latach 70. XIX w. zakład 

dostarczał już 14 tys. t surówki, 5,2 tys. t żelaza sztabowego oraz 6,2 tys. t blachy23.

Rozbudowa zabrzańskiego górnictwa węgla kamiennego oraz hutnictwa żelaza do-

konana w drugiej połowie XIX stulecia skłoniła wielu przedsiębiorców do inwestowania 

w przemysł koksowniczy. Jako pierwsze jednak do budowy koksowni przystąpiły linie ko-

lejowe, które stosowały koks do opalania parowozów. W 1845 r. spółka „Oberschesis-

che Eisenbahn AG”(Kolej Górno-

śląska S.A.) zakupiła teren znajdu-

jący się naprzeciwko szybu Dechen 

kop. „Królowa Luiza” w Zabrzu. 

Decyzja ta miała bardzo racjonal-

ne podstawy. Kopalnia wydobywa-

ła węgiel koksujący, leżała również 

w pobliżu budowanej linii kole-

jowej Wrocław-Mysłowice, a to 

umożliwiało sprawne zaopatry-

wanie parowozów w koks. Budo-

wa koksowni „Kolejowej” została 

ukończona w 1846 r., a nowo po-

wstały zakład posiadał 2 baterie, 

w których ulokowano 24 piece ulowe. Były to konstrukcje murowane z cegły zwykłej 

oraz ogniotrwałej, które ustawione zostały na specjalnym fundamencie. Ich ściany ze-

wnętrzne wzmocnione zostały żelaznymi listwami i kotwami. Pojedyncza komora posia-

dała parę żelaznych drzwi przez które wkładano węgiel oraz usuwano koks. Aby proces 

Plan koksowni „Kolejowej”  w Zabrzu 1852 r.

Bateria pieców ulowych. Koksownia „Kolejowa”

w Zabrzu

Bateria koksownicza systemu Dulait, koksownia „Ko-

lejowa” w Zabrzu.

20 A. Frużyński, Od Amalii do Pstrowskiego-195 lat historii kopalni, Zabrze 1996, s. 9.
21 A. Frużyński, Od Amalii …, s. 69-70.
22 Donnersmarckhütte A.G. 1872-1922, Berlin 1923, s. 18- 23.

23 A. Frużyński, Dzieje biskupickiego koncernu Borsigów 1854-1945, Zabrze 1995, s. 16- 21.
24 Plan sytuacyjny kopalni Królowa Luiza w Zabrzu, 1852, nr inw 2260 i 2260-1, ze zbiorów Muzeum Górnictwa 

Węglowego w Zabrzu.
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cej pozycji na rynku tego gatunku węgla. Drugim ważnym jego producentem stała się 

kop. „Concordia”. Została ona wybudowana w latach 1841-1843 r., przez właściciela 

dominium zabrskiego, hr. Łazarza Henckla von Donnersmarcka. Posiadała kilka szybów 

wydobywczych: Julia, Karol, Concordia, przy pomocy których eksploatowano pokłady 

węgla koksującego. W 1873 r. kopalnia dostarczyła 93 tys. t węgla przy zatrudnieniu 

350 robotników20. 

Kolejnym znaczącym producentem węgla koksującego stała się kop. 

„Hedwigswünsch” (KWK „Pstrowski”). Powstała w ona latach 1856-1862, a jej twórcą był 

znany berliński przemysłowiec Albert Borsig. Pracująca w Biskupicach kopalnia posiadała 

szyby wydobywcze: Luiza, August, Albert. Wydobycie węgla rosło w niej bardzo szybko 

i w 1873r. osiągnęło poziom 279tys.t przy zatrudnieniu 110 pracowników. Niewielkie 

ilości węgla koksującego (5% wydobycia) dostarczała powstała w latach 1867-1872 r. 

kop. „Ludwigsglück”(KWK „Ludwik”). Została ona również wybudowana w Biskupi-

cach przez Alberta Borsiga21.  Okres drugiej połowy XIX w. to czas dynamicznej roz-

budowy zabrzańskiego hutnictwa żelaza i stali. Ponieważ było ono najpoważniejszym 

konsumentem koksu, jego powstanie i funkcjonowanie miało decydujące znaczenie dla 

dalszego rozwoju przemysłu koksochemicznego. Jako pierwsza została w 1850 r. uru-

chomiona należąca do hr. Gwi-

dona Henckla Donnersmarcka 

„Huta Donnersmarck” (Huta 

Zabrze). Było to początkowo 

niewielkie przedsiębiorstwo 

posiadające 4 wielkie piece 

oraz odlewnię żeliwa. W 1858 

r. huta wyprodukowała 6 tys. 

t surówki, 3 tys. t żeliwa przy 

zatrudnieniu 80 robotników. 

W drugiej połowie lat 60. XIX 

w. zakład został unowocześ-

niony. Zmodernizowano wy-

dział wielkopiecowy, rozbudowano odlewnię żeliwa, rozpoczęto produkcję maszyn 

i urządzeń przeznaczonych dla przemysłu górniczo-hutniczego. W 1873 r. huta dostar-

czająca 26 tys. t surówki oraz kilkaset ton odlewów, została przekształcona w spółkę 

„Donnersmarckhütte AG”22.  Początki drugiej zabrskiej huty sięgają 1855 r., w którym 

zawiązana została spółka „Reden Hütte”(POWEN). Udziałowcami nowego towarzystwa 

reprezentującego kapitał mieszczański zostali miejscowi kupcy: Bockhl, Silbergleit, Dres-

sler, Schlesinger oraz Raczet z Gliwic.W 1856 r. uruchomiono 2 wielkie piece, koksownię, 

oraz odlewnię żeliwa. W 1861 r. zakład został powiększony o pudlingarnię i walcownię. 

W 1872 r. przedsiębiorstwo zosta-

ło przekształcone w spółkę akcyj-

ną „Redenhütte AG für Bergbau, 

Eisenhüttenbetrieb und Koksfa-

brikation” z siedzibą w Berlinie. 

Trzecia zabrska huta „Borsiga” 

powstała w Biskupicach. Należa-

ła ona do berlińskiego przemy-

słowca Alberta Borsiga. W 1865 

r. ukończono budowę dwóch 

wielkich pieców, hali lejniczej, 

odlewni żeliwa. Kolejnym eta-

pem rozwoju przedsiębiorstwa 

stało się rozpoczęcie w drugiej 

połowie 1866 r. budowy pudlingarni, walcowni oraz kuźni. W latach 70. XIX w. zakład 

dostarczał już 14 tys. t surówki, 5,2 tys. t żelaza sztabowego oraz 6,2 tys. t blachy23.

Rozbudowa zabrzańskiego górnictwa węgla kamiennego oraz hutnictwa żelaza do-

konana w drugiej połowie XIX stulecia skłoniła wielu przedsiębiorców do inwestowania 

w przemysł koksowniczy. Jako pierwsze jednak do budowy koksowni przystąpiły linie ko-

lejowe, które stosowały koks do opalania parowozów. W 1845 r. spółka „Oberschesis-

che Eisenbahn AG”(Kolej Górno-

śląska S.A.) zakupiła teren znajdu-

jący się naprzeciwko szybu Dechen 

kop. „Królowa Luiza” w Zabrzu. 

Decyzja ta miała bardzo racjonal-

ne podstawy. Kopalnia wydobywa-

ła węgiel koksujący, leżała również 

w pobliżu budowanej linii kole-

jowej Wrocław-Mysłowice, a to 

umożliwiało sprawne zaopatry-

wanie parowozów w koks. Budo-

wa koksowni „Kolejowej” została 

ukończona w 1846 r., a nowo po-

wstały zakład posiadał 2 baterie, 

w których ulokowano 24 piece ulowe. Były to konstrukcje murowane z cegły zwykłej 

oraz ogniotrwałej, które ustawione zostały na specjalnym fundamencie. Ich ściany ze-

wnętrzne wzmocnione zostały żelaznymi listwami i kotwami. Pojedyncza komora posia-

dała parę żelaznych drzwi przez które wkładano węgiel oraz usuwano koks. Aby proces 

Plan koksowni „Kolejowej”  w Zabrzu 1852 r.

Bateria pieców ulowych. Koksownia „Kolejowa”

w Zabrzu

Bateria koksownicza systemu Dulait, koksownia „Ko-

lejowa” w Zabrzu.

20 A. Frużyński, Od Amalii do Pstrowskiego-195 lat historii kopalni, Zabrze 1996, s. 9.
21 A. Frużyński, Od Amalii …, s. 69-70.
22 Donnersmarckhütte A.G. 1872-1922, Berlin 1923, s. 18- 23.

23 A. Frużyński, Dzieje biskupickiego koncernu Borsigów 1854-1945, Zabrze 1995, s. 16- 21.
24 Plan sytuacyjny kopalni Królowa Luiza w Zabrzu, 1852, nr inw 2260 i 2260-1, ze zbiorów Muzeum Górnictwa 

Węglowego w Zabrzu.
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ten przyspieszyć podłoga pieca nachylona była pod niewielkim kątem w stronę drzwi 

wylotowych. Każdy piec otrzymał własny komin wylotowy zakończony żelazną klapą 

poruszaną przy pomocy systemu dźwigni. Węgiel kamienny z kopalni do koksowni był 

transportowany przy pomocy kolejki wąskotorowej. Jeździły się po niej samowyładow-

cze wagoniki ciągnięte przez konie24. 

Węgiel do wnętrza pieców ulowych ładowany był ręcznie i w ten sam sposób usuwano 

widłami i łopatami gotowy koks. Zakład dostarczał początkowo 30 tys. t koksu rocznie. Goto-

wy produkt składowano w magazynie, aby ochronić go przed wpływem warunków atmosfe-

rycznych. Ponieważ firma posiadała własną bocznicę kolejową, bardzo szybko zaczęła sprze-

dawać koks innym przedsiębiorstwom zajmującym się eksploatacją linii kolejowych. W 1854 

r. przedsiębiorstwo wzbogaciło się o młyn parowy mielący 10 t węgla na godzinę, natomiast 

w 1857 r. ukończono budowę cegielni produkującej 420 tys. szt. cegły szamotowej oraz 350 

tys. szt. cegły zwykłej. Dla pracowników zatrudnionych przy wytwarzaniu koksu wybudowa-

no dwa budynki mieszkalne znajdujące się obok koksowni. Powstała też stajnia przeznaczo-

na dla koni. Wzrost zapotrzebowania na koks skłonił władze spółki do rozbudowy koksowni. 

W roku 1858 r. uruchomiono bate-

rie koksownicze całkowicie nowego 

systemu. Ich twórca James Dulait 

był belgijskim inżynierem, który 

w 1854 r. opatentował i następnie 

wybudował w koksowni Charle-

roi nowy typ baterii koksowniczej 

posiadającej poziome komory kok-

sownicze oraz kanały grzewcze 

zainstalowane w ścianach  znajdu-

jących się pomiędzy nimi. W ten 

sposób poprawione zostało ogrze-

wanie wsadu węglowego a pro-

cesowi skoksowania można było 

teraz poddawać gorsze gatunki 

węgla. Na terenie zabrskiej koksow-

ni wybudowano 10 baterii systemu 

Dulait mieszczących 194 komory. 

Każda z nich miała 17 m długości, 17 m szerokości. Wykonane z cegły szamotowej bate-

rie składały się z 2 rzędów poziomych komór stykających się tylnymi oraz bocznymi ścia-

nami, które od przodu zamknięte były metalowymi drzwiami. Zastosowano w nich nowy 

system grzewczy składający się z poziomych kanałów umieszczonych pomiędzy komorami. 

Gaz powstały w procesie koksowania węgla unosił się pod sklepienie komory koksowniczej. 

Po zmieszaniu z napływającym do komory powietrzem ulegał spaleniu, a powstałe w ten 

sposób gorące spaliny przepływały przez otwory umieszczone pod sklepieniem pieca do  

kanałów grzewczych przedzielonych poziomą przegrodą na dwie połowy. Potem gazy prze-

chodziły do kanału tłokowego znajdującego się pod podłogą komory. Stamtąd specjalnym 

przewodem uchodziły do komina znajdującego się nad baterią. Pojedyncza komora posia-

dała 4 m długości, 0,7 m szerokości oraz 2 m wysokości. Mieściło się w niej 1,1 t węgla, 

z którego po 23 godzinach otrzymywano 770 kg koksu25. 

Węgiel do wnętrza baterii ładowano ręcznie łopatami poprzez otwarte drzwi. 

W identyczny sposób usuwano też gotowy koks, który gaszono polewając go wodą. Jeden 

robotnik nadzorował pracę 20 komór. Dzięki uruchomieniu nowych baterii na początku 

lat 60. koksownia produkowała już 80 tys. t koksu rocznie .Od 1859 r. coraz mniejsze ilości 

koksu sprzedawano towarzystwom kolejowym, gdyż parowozy zaczęto opalać węglem 

kamiennym. Spadek zamówień zre-

kompensowano jednak zwiększonymi 

dostawami dla dynamicznie rozbudo-

wującego się hutnictwa żelaza. Nastę-

pna rozbudowa przedsiębiorstwa 

nastąpiła w latach 1873-76. Powsta-

ły wtedy 2 baterie systemu Coppego 

o 42 komorach. Piece te wyposażone 

były w poziome komory od długoś-

ci 10m.,szerokości 60cm i wysokich  

1,7m. Komory były zgrupowane w ba-

terie w których przestrzeń pomiędzy 

nimi była przedzielona pionowymi 

kanałami grzewczymi. Do ogrzewania 

służył gaz powstały podczas proce-

su koksowania. Gaz ten uchodził on 

z jednej strony komory poprzez kilka 

otworów w ścianie i wchodził do ka-

nałów grzewczych gdzie po zmiesza-

niu z powietrzem wpływającym przez otwory w sklepieniu pieca ulegał spalaniu. Gorące 

gazy spalinowe podążały poprzez kanały grzewcze do podzielonego na dwie części ka-

nału tłokowego i po jego opłynięciu kierowane były następnie do kanału kominowego 

a stamtąd do komina, powodującego naturalny ciąg systemu grzewczego. Z komina 

baterii Coppego wydobywał się stale płomień stąd ich nazwa-piece płomieniowe. Wsad 

do komory wynosił 7-8t węgla i był załadowywany poprzez otwory wykonane w stropie 

baterii. Proces koksowania trwał od 33 do 50 godzin. 

W 1850 r. uruchomiona została koksownia „Concordia” wybudowana przez hr. 

Gwidona Henckla von Donnersmarcka. Zaopatrywała ona w koks Hutę Donnermarcka 

(Zabrze), natomiast węgiel niezbędny do procesu koksowania dostarczała położona 

w pobliżu kop. „Concordia”. Początkowo  posiadała ona 4 baterie, w których znaj-

dowały się 72 piece ulowe, wytwarzające 10 tys. t koksu (1856). Dwie większe bate-

rie grupowały po 20 pieców ulowych natomiast w dwóch mniejszych ulokowano po 

Bateria koksownicza systemu Coppeego, koksownia 

„Kolejowa” w Zabrzu.

Piec koksowniczy systemu Appolta, koksownia 

„Concordia” w Zabrzu.

25 F.M. Ress, Geschichte der Kokereitechnik, Essen 1957, s.155-157.
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ten przyspieszyć podłoga pieca nachylona była pod niewielkim kątem w stronę drzwi 

wylotowych. Każdy piec otrzymał własny komin wylotowy zakończony żelazną klapą 

poruszaną przy pomocy systemu dźwigni. Węgiel kamienny z kopalni do koksowni był 

transportowany przy pomocy kolejki wąskotorowej. Jeździły się po niej samowyładow-

cze wagoniki ciągnięte przez konie24. 

Węgiel do wnętrza pieców ulowych ładowany był ręcznie i w ten sam sposób usuwano 

widłami i łopatami gotowy koks. Zakład dostarczał początkowo 30 tys. t koksu rocznie. Goto-

wy produkt składowano w magazynie, aby ochronić go przed wpływem warunków atmosfe-

rycznych. Ponieważ firma posiadała własną bocznicę kolejową, bardzo szybko zaczęła sprze-

dawać koks innym przedsiębiorstwom zajmującym się eksploatacją linii kolejowych. W 1854 

r. przedsiębiorstwo wzbogaciło się o młyn parowy mielący 10 t węgla na godzinę, natomiast 

w 1857 r. ukończono budowę cegielni produkującej 420 tys. szt. cegły szamotowej oraz 350 

tys. szt. cegły zwykłej. Dla pracowników zatrudnionych przy wytwarzaniu koksu wybudowa-

no dwa budynki mieszkalne znajdujące się obok koksowni. Powstała też stajnia przeznaczo-

na dla koni. Wzrost zapotrzebowania na koks skłonił władze spółki do rozbudowy koksowni. 

W roku 1858 r. uruchomiono bate-

rie koksownicze całkowicie nowego 

systemu. Ich twórca James Dulait 

był belgijskim inżynierem, który 

w 1854 r. opatentował i następnie 

wybudował w koksowni Charle-

roi nowy typ baterii koksowniczej 

posiadającej poziome komory kok-

sownicze oraz kanały grzewcze 

zainstalowane w ścianach  znajdu-

jących się pomiędzy nimi. W ten 

sposób poprawione zostało ogrze-

wanie wsadu węglowego a pro-

cesowi skoksowania można było 

teraz poddawać gorsze gatunki 

węgla. Na terenie zabrskiej koksow-

ni wybudowano 10 baterii systemu 

Dulait mieszczących 194 komory. 

Każda z nich miała 17 m długości, 17 m szerokości. Wykonane z cegły szamotowej bate-

rie składały się z 2 rzędów poziomych komór stykających się tylnymi oraz bocznymi ścia-

nami, które od przodu zamknięte były metalowymi drzwiami. Zastosowano w nich nowy 

system grzewczy składający się z poziomych kanałów umieszczonych pomiędzy komorami. 

Gaz powstały w procesie koksowania węgla unosił się pod sklepienie komory koksowniczej. 

Po zmieszaniu z napływającym do komory powietrzem ulegał spaleniu, a powstałe w ten 

sposób gorące spaliny przepływały przez otwory umieszczone pod sklepieniem pieca do  

kanałów grzewczych przedzielonych poziomą przegrodą na dwie połowy. Potem gazy prze-

chodziły do kanału tłokowego znajdującego się pod podłogą komory. Stamtąd specjalnym 

przewodem uchodziły do komina znajdującego się nad baterią. Pojedyncza komora posia-

dała 4 m długości, 0,7 m szerokości oraz 2 m wysokości. Mieściło się w niej 1,1 t węgla, 

z którego po 23 godzinach otrzymywano 770 kg koksu25. 

Węgiel do wnętrza baterii ładowano ręcznie łopatami poprzez otwarte drzwi. 

W identyczny sposób usuwano też gotowy koks, który gaszono polewając go wodą. Jeden 

robotnik nadzorował pracę 20 komór. Dzięki uruchomieniu nowych baterii na początku 

lat 60. koksownia produkowała już 80 tys. t koksu rocznie .Od 1859 r. coraz mniejsze ilości 

koksu sprzedawano towarzystwom kolejowym, gdyż parowozy zaczęto opalać węglem 

kamiennym. Spadek zamówień zre-

kompensowano jednak zwiększonymi 

dostawami dla dynamicznie rozbudo-

wującego się hutnictwa żelaza. Nastę-

pna rozbudowa przedsiębiorstwa 

nastąpiła w latach 1873-76. Powsta-

ły wtedy 2 baterie systemu Coppego 

o 42 komorach. Piece te wyposażone 

były w poziome komory od długoś-

ci 10m.,szerokości 60cm i wysokich  

1,7m. Komory były zgrupowane w ba-

terie w których przestrzeń pomiędzy 

nimi była przedzielona pionowymi 

kanałami grzewczymi. Do ogrzewania 

służył gaz powstały podczas proce-

su koksowania. Gaz ten uchodził on 

z jednej strony komory poprzez kilka 

otworów w ścianie i wchodził do ka-

nałów grzewczych gdzie po zmiesza-

niu z powietrzem wpływającym przez otwory w sklepieniu pieca ulegał spalaniu. Gorące 

gazy spalinowe podążały poprzez kanały grzewcze do podzielonego na dwie części ka-

nału tłokowego i po jego opłynięciu kierowane były następnie do kanału kominowego 

a stamtąd do komina, powodującego naturalny ciąg systemu grzewczego. Z komina 

baterii Coppego wydobywał się stale płomień stąd ich nazwa-piece płomieniowe. Wsad 

do komory wynosił 7-8t węgla i był załadowywany poprzez otwory wykonane w stropie 

baterii. Proces koksowania trwał od 33 do 50 godzin. 

W 1850 r. uruchomiona została koksownia „Concordia” wybudowana przez hr. 

Gwidona Henckla von Donnersmarcka. Zaopatrywała ona w koks Hutę Donnermarcka 

(Zabrze), natomiast węgiel niezbędny do procesu koksowania dostarczała położona 

w pobliżu kop. „Concordia”. Początkowo  posiadała ona 4 baterie, w których znaj-

dowały się 72 piece ulowe, wytwarzające 10 tys. t koksu (1856). Dwie większe bate-

rie grupowały po 20 pieców ulowych natomiast w dwóch mniejszych ulokowano po 

Bateria koksownicza systemu Coppeego, koksownia 

„Kolejowa” w Zabrzu.

Piec koksowniczy systemu Appolta, koksownia 

„Concordia” w Zabrzu.

25 F.M. Ress, Geschichte der Kokereitechnik, Essen 1957, s.155-157.
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16 pieców. Znajdowały się one w bezpośrednim sąsiedztwie wielkich pieców, aby do 

minimum skrócić czas transportu gorącego koksu, przewożonego wagonikami kolejki 

konnej. Piece ulowe napełniane były węglem poprzez otwory załadunkowe znajdujące 

się w stropie pieca. Gotowy koks usuwano ręcznie przy pomocy specjalnych zgarniaków 

do żelaznych wozów. Potem gaszono go wodą i odwożono do huty. Baterie pieców 

ulowych zostały połączone specjalnymi rurociągami z istniejącą na terenie huty kotłow-

nią. Przepływały nimi gorące spaliny powstałe podczas procesu koksowania węgla. Były 

one wykorzystywane do ogrzewania kotłów dostarczających pary dla zamontowanych 

w zakładzie maszyn parowych poruszających dmuchawy wielkopiecowe. Ponieważ Huta 

„Zabrze” szybko zwiększała produkcję surówki, rosło równocześnie zapotrzebowanie na 

koks, który wykorzystywano również w powstałej w 1858 r. odlewni żeliwa. Tymczasem 

istniejące piece ulowe osiągnęły maksimum swoich zdolności produkcyjnych. Zmuszało 

to właściciela huty do kupowania niezbędnego paliwa w innych koksowniach. Ponie-

waż wpływało to niekorzystnie na finanse przedsiębiorstwa, hr. Gwidon zdecydował się 

na rozbudowę koksowni. Pod koniec lat 50. XIX w. wybudowana została piąta bateria 

w której umieszczono 18 pieców ulowych. Było to jednak rozwiązanie połowiczne, gdyż 

zwiększone dostawy koksu bardzo szybko przestały zaspokajać potrzeby huty. Aby za-

radzić tej niekorzystnej sytuacji zdecydowano się na gruntowną rekonstrukcję przedsię-

biorstwa. Proces ten został zakończony w 1865 r., uruchomieniem pieców pionowo-ko-

morowych systemu „Appolta”. Powstało wtedy 16 pieców wyposażonych w 288 komór, 

które dostarczały od 54 do 65 tys. t koksu rocznie26.

Trzecią powstałą na terenie Zabrza koksownią był zakład należący do hr. Karola Hu-

gona Henckla von Donnersmarcka właściciela Huty „Laura” w Siemianowicach Śląskich. 

W 1852 r. wybudował on długą na 83 m i szeroką na 11 m baterię posiadająca 40 pieców 

ulowych. Wykonana ona została z cegły szamotowej oraz ogniotrwałego piaskowca. 

Węgiel niezbędny do produkcji koksu dostarczano z szybu Oyenhausen należącego do 

kop. „Królowa Luiza”, znajdującego się w odległości 40 m od baterii. Piece ulowego 

załadowywano poprzez otwory wykonane w sklepieniu baterii, natomiast gotowy koks 

wyciągano ręcznie zgrzebłami i gaszono wodą. Rocznie produkowano 30 tys. t tego pali-

wa sprzedawanego głównie towarzystwom kolejowym lub zakładom hutniczym. Zakład 

korzystał z bocznicy kolejowej, która obsługiwała również kop. „Królowa Luiza” oraz 

koksownię „Kolejową”. Ułatwiało to znacznie transport koksu do odległych odbiorców. 

W latach 70. XIX stulecia wzrost zapotrzebowania na koks spowodował dobudowanie 

nowej baterii mającej 20 pieców ulowych. Dzięki temu produkcja wzrosła do 42 tys. 

t koksu rocznie27.

W 1856 r. powstała koksownia „Erbreich”. Została wybudowana w pobliżu szy-

bu Skalley kop. „Królowa Luiza”, która zaopatrywała zakład w niezbędny do produkcji 

węgiel. Koksownia posiadała 3 baterie, w których znajdowało się 38 pieców ulowych. 

Założycielem koksowni był Moritz Friedlaender właściciel domu bankowego w Bytomiu. 

Firma zatrudniała 71 pracowników, produkowała 22 tys. t koksu rocznie dostarczanego 

początkowo dla linii kolejowych28. W latach 60. głównymi odbiorcą koksu stały się huty 

„Redena” i „Borsiga”. Po śmierci Moritza koksownia stała się własnością jego syna Ema-

nuela, który założył w Gliwicach duże przedsiębiorstwo zajmujące się hurtowym han-

dlem węglem. W latach 1867-1868 razem z innym znanym hurtownikiem węgla - Wol-

lheimem zbudował w Zabrzu gazownię. W zainstalowanych w niej piecach wytwarzano 

z węgla kamiennego gaz świetlny, którego produkcja osiągnęła w 1870 r. poziomo 270 

tys. m3. Wymagało to przetworzenia ponad 900 t węgla29. W gazowni zamontowane 

zostały piece, których wnętrze wykonano z materiałów ogniotrwałych, natomiast obmu-

rowanie zewnętrzne powstało z cegły czerwonej. Na dnie pieca znajdowało się palenisko 

w którym spalał się koks lub węgiel. Powstałe w ten sposób gorące spaliny ogrzewały 

znajdujące się w urządzeniu poziome retorty mające przekrój w kształcie litery D. W ich 

wnętrzu znajdował się węgiel kamienny, który pod wpływem ciepła ulegał procesowi 

destylacji. Pojedyncza retorta mieściła do 150kg węgla, a czas odgazowania wynosił od 

4 do 6 godzin. Retorty napełniano ręcznie łopatami lub przy pomocy wsuwanego do jej 

wnętrza koryta. Produktem ubocznym procesu zgazowania był koks, którym opalano 

piece służące do jego wytwarzania. Był on usuwany przy pomocy haków zamontowa-

nych na długich żelaznych drągach. Gaz 

z retorty odbierany był żeliwnym przewo-

dem, którym przepływał do odbieralnika. 

Ulegał on tam schłodzeniu w czasie które-

go wydzielała się smoła oraz woda amo-

niakalna. Potem gaz  przechodził przez 

chłodnice powietrzne i wodne. Wydzielały 

się z niego wtedy powtórnie smoła i woda 

amoniakalna. Następnie w odsmalaczu 

dokonywało się całkowite usunięcie smo-

ły. Potem ssawy przetaczały gaz do insta-

lacji w których wydzielały się naftalen oraz 

siarka30. Oczyszczony gaz przechowywano 

w zbiornikach /gazometrach/gromadzą-

cych kilka  tysięcy metrów sześciennych 

gazu. Z nich za pomocą regulatorów był 

kierowany do sieci miejskiej. Produkowa-

ny w zabrskiej gazowni gaz służył początkowo tylko do oświetlania ulic. Potem zaczęto 

jednak instalować w domach i zakładach instalacje doprowadzające gaz używany do 

Bateria koksownicza systemu Smeta, kok-

sownia hut Redena w Zabrzu

26 F. Janta, W. Krause, Historia koksowni „Concordia”, Publikacje ..., 1971, nr 75.
27 Plan sytuacyjny koksowni w pobliżu kop. Królowa Luiza w Zabrzu, 1853 r. nr inw 2260/1, ze zbiorów Muzeum 

Górnictwa Węglowego w Zabrzu.

28 Plan sytuacyjny koksowni, nr inw. 2261/1/2, ze zbiorów Muzeum Górnictwa Węglowego w Zabrzu.
29 Denkschrift uber den Kreis Hindenburg O.-S.,Hindenburg 1921, s. 41.
30 E. Kwiatkowski, Zarys technologii chemicznej węgla kamiennego, Warszawa 1954, s.175-177.
31 Mała encyklopedia techniki, Warszawa 1962, s. 252; B. Roga, Węgiel…, s. 183-184.
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16 pieców. Znajdowały się one w bezpośrednim sąsiedztwie wielkich pieców, aby do 
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waż wpływało to niekorzystnie na finanse przedsiębiorstwa, hr. Gwidon zdecydował się 

na rozbudowę koksowni. Pod koniec lat 50. XIX w. wybudowana została piąta bateria 

w której umieszczono 18 pieców ulowych. Było to jednak rozwiązanie połowiczne, gdyż 
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radzić tej niekorzystnej sytuacji zdecydowano się na gruntowną rekonstrukcję przedsię-

biorstwa. Proces ten został zakończony w 1865 r., uruchomieniem pieców pionowo-ko-

morowych systemu „Appolta”. Powstało wtedy 16 pieców wyposażonych w 288 komór, 

które dostarczały od 54 do 65 tys. t koksu rocznie26.

Trzecią powstałą na terenie Zabrza koksownią był zakład należący do hr. Karola Hu-

gona Henckla von Donnersmarcka właściciela Huty „Laura” w Siemianowicach Śląskich. 

W 1852 r. wybudował on długą na 83 m i szeroką na 11 m baterię posiadająca 40 pieców 

ulowych. Wykonana ona została z cegły szamotowej oraz ogniotrwałego piaskowca. 

Węgiel niezbędny do produkcji koksu dostarczano z szybu Oyenhausen należącego do 

kop. „Królowa Luiza”, znajdującego się w odległości 40 m od baterii. Piece ulowego 

załadowywano poprzez otwory wykonane w sklepieniu baterii, natomiast gotowy koks 

wyciągano ręcznie zgrzebłami i gaszono wodą. Rocznie produkowano 30 tys. t tego pali-

wa sprzedawanego głównie towarzystwom kolejowym lub zakładom hutniczym. Zakład 

korzystał z bocznicy kolejowej, która obsługiwała również kop. „Królowa Luiza” oraz 

koksownię „Kolejową”. Ułatwiało to znacznie transport koksu do odległych odbiorców. 

W latach 70. XIX stulecia wzrost zapotrzebowania na koks spowodował dobudowanie 

nowej baterii mającej 20 pieców ulowych. Dzięki temu produkcja wzrosła do 42 tys. 

t koksu rocznie27.

W 1856 r. powstała koksownia „Erbreich”. Została wybudowana w pobliżu szy-

bu Skalley kop. „Królowa Luiza”, która zaopatrywała zakład w niezbędny do produkcji 

węgiel. Koksownia posiadała 3 baterie, w których znajdowało się 38 pieców ulowych. 

Założycielem koksowni był Moritz Friedlaender właściciel domu bankowego w Bytomiu. 

Firma zatrudniała 71 pracowników, produkowała 22 tys. t koksu rocznie dostarczanego 

początkowo dla linii kolejowych28. W latach 60. głównymi odbiorcą koksu stały się huty 

„Redena” i „Borsiga”. Po śmierci Moritza koksownia stała się własnością jego syna Ema-

nuela, który założył w Gliwicach duże przedsiębiorstwo zajmujące się hurtowym han-

dlem węglem. W latach 1867-1868 razem z innym znanym hurtownikiem węgla - Wol-

lheimem zbudował w Zabrzu gazownię. W zainstalowanych w niej piecach wytwarzano 

z węgla kamiennego gaz świetlny, którego produkcja osiągnęła w 1870 r. poziomo 270 

tys. m3. Wymagało to przetworzenia ponad 900 t węgla29. W gazowni zamontowane 

zostały piece, których wnętrze wykonano z materiałów ogniotrwałych, natomiast obmu-

rowanie zewnętrzne powstało z cegły czerwonej. Na dnie pieca znajdowało się palenisko 

w którym spalał się koks lub węgiel. Powstałe w ten sposób gorące spaliny ogrzewały 

znajdujące się w urządzeniu poziome retorty mające przekrój w kształcie litery D. W ich 

wnętrzu znajdował się węgiel kamienny, który pod wpływem ciepła ulegał procesowi 

destylacji. Pojedyncza retorta mieściła do 150kg węgla, a czas odgazowania wynosił od 

4 do 6 godzin. Retorty napełniano ręcznie łopatami lub przy pomocy wsuwanego do jej 

wnętrza koryta. Produktem ubocznym procesu zgazowania był koks, którym opalano 

piece służące do jego wytwarzania. Był on usuwany przy pomocy haków zamontowa-

nych na długich żelaznych drągach. Gaz 

z retorty odbierany był żeliwnym przewo-

dem, którym przepływał do odbieralnika. 

Ulegał on tam schłodzeniu w czasie które-

go wydzielała się smoła oraz woda amo-

niakalna. Potem gaz  przechodził przez 

chłodnice powietrzne i wodne. Wydzielały 

się z niego wtedy powtórnie smoła i woda 

amoniakalna. Następnie w odsmalaczu 

dokonywało się całkowite usunięcie smo-

ły. Potem ssawy przetaczały gaz do insta-

lacji w których wydzielały się naftalen oraz 

siarka30. Oczyszczony gaz przechowywano 

w zbiornikach /gazometrach/gromadzą-

cych kilka  tysięcy metrów sześciennych 

gazu. Z nich za pomocą regulatorów był 

kierowany do sieci miejskiej. Produkowa-

ny w zabrskiej gazowni gaz służył początkowo tylko do oświetlania ulic. Potem zaczęto 

jednak instalować w domach i zakładach instalacje doprowadzające gaz używany do 

Bateria koksownicza systemu Smeta, kok-

sownia hut Redena w Zabrzu

26 F. Janta, W. Krause, Historia koksowni „Concordia”, Publikacje ..., 1971, nr 75.
27 Plan sytuacyjny koksowni w pobliżu kop. Królowa Luiza w Zabrzu, 1853 r. nr inw 2260/1, ze zbiorów Muzeum 

Górnictwa Węglowego w Zabrzu.

28 Plan sytuacyjny koksowni, nr inw. 2261/1/2, ze zbiorów Muzeum Górnictwa Węglowego w Zabrzu.
29 Denkschrift uber den Kreis Hindenburg O.-S.,Hindenburg 1921, s. 41.
30 E. Kwiatkowski, Zarys technologii chemicznej węgla kamiennego, Warszawa 1954, s.175-177.
31 Mała encyklopedia techniki, Warszawa 1962, s. 252; B. Roga, Węgiel…, s. 183-184.
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celów oświetleniowych lub grzewczych.. Gazownia dostarczała też węglopochodnych, 

które były kupowane przez przemysł chemiczny, który poddawał je dalszej przeróbce.

Z 1000 kg węgla uzyskiwano: 300m3, 800 kg koksu, 90 kg smoły, 2,5 kg amoniaku, 

10 kg benzolu31.

W 1857 r. własna koksownię otrzymała Huta „Redena.” Powstały tam 2 baterie gru-

pujące łącznie 38 pieców ulowych zmechanizowanych. Miały one identyczną konstruk-

cję, co stosowane do tej pory urządzenia. Mechanizacja objęła natomiast proces łado-

wania i wypychania koksu. Węgiel do wnętrza pieców ulowych wsypywany był poprzez 

specjalne otwory znajdujące się w stropie baterii z przemieszczających się po torach 

samowyładowczych wagoników wypełnionych miałem węglowym. Czasami wagoniki te 

poruszane były przy pomocy kołowrotu parowego. Koks usuwany był z pieca za pomocą 

wypycharki z napędem parowym, następnie gaszono go poprzez polewanie wodą. Go-

towy produkt przesyłano wagonikami do wydziału wielkopiecowego huty. Koksownia 

produkowała 25 tys. t koksu rocznie. W 1861 r. na jej terenie po raz pierwszy w Zabrzu 

zostały uruchomione nowe piece koksownicze systemu Appolta. Piec taki składał się 

z wąskich równoległych pionowych komór o wys. 4 m, szer. 50-40 cm, dł. 1,2 m. Komo-

ry te były szersze u dołu i węższe u góry. Ładowanie pieca odbywało się przez otwory 

umieszczone w sklepieniu pieca, a węgiel dostarczany był wózkami przesuwającymi się 

po szynach. Opróżnianie komory następowało od dołu pieca poprzez odsunięcie ru-

chomej, wykonanej z żelaza podłogi. Wtedy gorący koks wysypywał się samodzielnie 

na skośne zrzutnie, gdzie go gaszono i ładowano do wozów. Piece „Appolta” tworzyły 

podwójne baterie poprzez ustawienie komór 2 baterii w ten sposób, aby ściany skoś-

ne stykały się ze sobą. Pomiędzy 

komorami znajdowały się poziome 

kanały grzewcze. Piece tego typu 

opalane były własnym gazem, który 

opuszczał komorę pionowym prze-

wodem doprowadzającym go do 

kanału grzewczego znajdującego 

się na spodzie pieca, gdzie następo-

wał proces spalenia. Gorące spaliny 

wędrowały systemem wężowych 

kanałów umieszczonych w ścianach 

bocznych pieca do przewodu dymo-

wego połączonego z kominem.32.

Powietrze niezbędne do spalania zasysane było u góry pieca aby przejść przez sy-

stem kanałów  grzewczych w których uzyskiwało temperaturę. 400° C .Czas koksowania 

w piecach tego typu wynosił 24 godziny, a z jednej komory otrzymywano 1,1 t koksu. 

Umożliwiały one przerabianie  gorszych gatunków węgla, lecz piece tego typu były kosz-

towne w eksploatacji, gdyż co dwa lata musiano remontować system kanałów grzew-

czych. Po ich uruchomieniu koksownia huty „Redena” dostarczała 65 tys. t koksu rocznie. 

W 1872 r. koksownia została powiększona o posiadającą 120 komór baterię systemu 

Smeta. Składała się ona z poziomych komór o dł. 7 m, szer. 71-78 cm i wys. 1,5 m. Ko-

mory te miały większą szerokość od strony, na którą wypychano koks, natomiast mniej-

szą po stronie, po której pracowała parowa wypycharka. Były one zamknięte z obu stron 

żeliwnymi drzwiami wyłożonymi materiałem ogniotrwałym. Węgiel do wnętrza komory 

ładowano poprzez otwory, znajdujące się w górnej części pieca, natomiast wyprażony 

koks usuwano za pomocą parowej maszyny wypychającej aby ugasić go potem wodą. 

Piece tego typu ogrzewane były gazem powstałym w procesie skoksowania węgla. Gaz 

ten gromadził się pod sklepieniem komory pieca, gdzie po zmieszaniu z powietrzem 

wchodzącym przez dwa otwory wykonane w górnej połowie drzwi ulegał spaleniu. Go-

rące spaliny wędrowały następnie przez otwory znajdujące się pod sklepieniem pieca do 

poziomych kanałów grzewczych przedzielonych ceramiczną przegrodą na dwie połowy. 

Stamtąd uchodziły pod podłogę komory do podzielonego na dwie części kanału tłoko-

wego. Po jego przepłynięciu  kierowano je do czopucha umieszczonego nad piecami, 

z którego uchodziły do komina. Czas prażenia węgla wynosił 48 godzin, a z jednej ko-

mory otrzymywano 3 tony dobrego gatunkowo koksu33.

Od połowy lat 60. XIX w. koks produkowany był również na potrzeby biskupickiej 

huty Borsiga. Przez bardzo krótki okres wytwarzano go w mielerzach, aby następnie 

przez kilka lat produkować go w piecach Szamburskich. Miały one  kształt prostopad-

łościanu od długości 22 m, szerokości 2,3 m oraz wysokości 1,7 m. Piec posiadał ściany 

boczne o grubości 0,9 m, a cała konstrukcja spoczywała na murowanej ceglanej płycie. 

W ścianach wykonane były poziome i pionowe kanały zamykane przy pomocy wsta-

wianych cegieł. Kanały zamykano i otwierano zależnie od kierunku wiatru wiejącego 

w stronę pieca. Regulowano w ten sposób dopływ powietrza, a to miało wpływ na pro-

wadzenie procesu koksowania34.

Na dnie pieca układano kawałki drewna służące na rozpałkę, następnie wsypywano 

miał węglowy. Ułożony węgiel pokrywano warstwą gliny odcinającej dostęp powietrza. 

Proces koksowania węgla w piecu Szamburskim trwał od 6 do 8 dni. Gdy dym wydoby-

wający się z pieca stawał się jaśniejszy, zamykano kanały poziome i pionowe. Od tego 

momentu piec stygł przez kolejne dwa dni. Aby wyciągnąć koks musiano rozebrać ściany 

boczne. Był on usuwany hakami, a następnie gaszono go wodą. Niektóre piece miały 

zamontowane specjalne drzwi, co pozwalało na wyjęcie koksu bez rozbierania ścian. 

Piece Szamburskie miały kilka zalet. Lepiej wykorzystywane było ciepło, system kanałów 

umożliwiał regulację dopływu powietrza, praca przy obsłudze urządzenia była mniej 

uciążliwa. Spalaniu ulegało mniej węgla, dzięki czemu wydajność pieców wynosiła do 

58%35. Nie zaspokajały one jednak w pełni zapotrzebowania huty w paliwo, dlatego też 

kupowała ona znaczne ilości koksu w innych zabrskich koksowniach. Budowie nowo-

Piec koksowniczy schaumburski, koksownia huty 

Borsiga w Zabrzu.  

32 W. Glund, Handbuch der Kokerei, Halle 1927, band I. s. 169.

33 W. Glund, Handbuch … , s. 165.
34 Rysunek pieca schamburskiego, nr inw.2259/2151, ze zbiorów Muzeum Górnictwa Węglowego w Zabrzu.
35 B. Roga, Wegiel…, s.180.
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celów oświetleniowych lub grzewczych.. Gazownia dostarczała też węglopochodnych, 

które były kupowane przez przemysł chemiczny, który poddawał je dalszej przeróbce.

Z 1000 kg węgla uzyskiwano: 300m3, 800 kg koksu, 90 kg smoły, 2,5 kg amoniaku, 

10 kg benzolu31.

W 1857 r. własna koksownię otrzymała Huta „Redena.” Powstały tam 2 baterie gru-

pujące łącznie 38 pieców ulowych zmechanizowanych. Miały one identyczną konstruk-

cję, co stosowane do tej pory urządzenia. Mechanizacja objęła natomiast proces łado-

wania i wypychania koksu. Węgiel do wnętrza pieców ulowych wsypywany był poprzez 

specjalne otwory znajdujące się w stropie baterii z przemieszczających się po torach 

samowyładowczych wagoników wypełnionych miałem węglowym. Czasami wagoniki te 

poruszane były przy pomocy kołowrotu parowego. Koks usuwany był z pieca za pomocą 

wypycharki z napędem parowym, następnie gaszono go poprzez polewanie wodą. Go-

towy produkt przesyłano wagonikami do wydziału wielkopiecowego huty. Koksownia 

produkowała 25 tys. t koksu rocznie. W 1861 r. na jej terenie po raz pierwszy w Zabrzu 

zostały uruchomione nowe piece koksownicze systemu Appolta. Piec taki składał się 

z wąskich równoległych pionowych komór o wys. 4 m, szer. 50-40 cm, dł. 1,2 m. Komo-

ry te były szersze u dołu i węższe u góry. Ładowanie pieca odbywało się przez otwory 

umieszczone w sklepieniu pieca, a węgiel dostarczany był wózkami przesuwającymi się 

po szynach. Opróżnianie komory następowało od dołu pieca poprzez odsunięcie ru-

chomej, wykonanej z żelaza podłogi. Wtedy gorący koks wysypywał się samodzielnie 

na skośne zrzutnie, gdzie go gaszono i ładowano do wozów. Piece „Appolta” tworzyły 

podwójne baterie poprzez ustawienie komór 2 baterii w ten sposób, aby ściany skoś-

ne stykały się ze sobą. Pomiędzy 

komorami znajdowały się poziome 

kanały grzewcze. Piece tego typu 

opalane były własnym gazem, który 

opuszczał komorę pionowym prze-

wodem doprowadzającym go do 

kanału grzewczego znajdującego 

się na spodzie pieca, gdzie następo-

wał proces spalenia. Gorące spaliny 

wędrowały systemem wężowych 

kanałów umieszczonych w ścianach 

bocznych pieca do przewodu dymo-

wego połączonego z kominem.32.

Powietrze niezbędne do spalania zasysane było u góry pieca aby przejść przez sy-

stem kanałów  grzewczych w których uzyskiwało temperaturę. 400° C .Czas koksowania 

w piecach tego typu wynosił 24 godziny, a z jednej komory otrzymywano 1,1 t koksu. 

Umożliwiały one przerabianie  gorszych gatunków węgla, lecz piece tego typu były kosz-

towne w eksploatacji, gdyż co dwa lata musiano remontować system kanałów grzew-

czych. Po ich uruchomieniu koksownia huty „Redena” dostarczała 65 tys. t koksu rocznie. 

W 1872 r. koksownia została powiększona o posiadającą 120 komór baterię systemu 

Smeta. Składała się ona z poziomych komór o dł. 7 m, szer. 71-78 cm i wys. 1,5 m. Ko-

mory te miały większą szerokość od strony, na którą wypychano koks, natomiast mniej-

szą po stronie, po której pracowała parowa wypycharka. Były one zamknięte z obu stron 

żeliwnymi drzwiami wyłożonymi materiałem ogniotrwałym. Węgiel do wnętrza komory 

ładowano poprzez otwory, znajdujące się w górnej części pieca, natomiast wyprażony 

koks usuwano za pomocą parowej maszyny wypychającej aby ugasić go potem wodą. 

Piece tego typu ogrzewane były gazem powstałym w procesie skoksowania węgla. Gaz 

ten gromadził się pod sklepieniem komory pieca, gdzie po zmieszaniu z powietrzem 

wchodzącym przez dwa otwory wykonane w górnej połowie drzwi ulegał spaleniu. Go-

rące spaliny wędrowały następnie przez otwory znajdujące się pod sklepieniem pieca do 

poziomych kanałów grzewczych przedzielonych ceramiczną przegrodą na dwie połowy. 

Stamtąd uchodziły pod podłogę komory do podzielonego na dwie części kanału tłoko-

wego. Po jego przepłynięciu  kierowano je do czopucha umieszczonego nad piecami, 

z którego uchodziły do komina. Czas prażenia węgla wynosił 48 godzin, a z jednej ko-

mory otrzymywano 3 tony dobrego gatunkowo koksu33.

Od połowy lat 60. XIX w. koks produkowany był również na potrzeby biskupickiej 

huty Borsiga. Przez bardzo krótki okres wytwarzano go w mielerzach, aby następnie 

przez kilka lat produkować go w piecach Szamburskich. Miały one  kształt prostopad-

łościanu od długości 22 m, szerokości 2,3 m oraz wysokości 1,7 m. Piec posiadał ściany 

boczne o grubości 0,9 m, a cała konstrukcja spoczywała na murowanej ceglanej płycie. 

W ścianach wykonane były poziome i pionowe kanały zamykane przy pomocy wsta-

wianych cegieł. Kanały zamykano i otwierano zależnie od kierunku wiatru wiejącego 

w stronę pieca. Regulowano w ten sposób dopływ powietrza, a to miało wpływ na pro-

wadzenie procesu koksowania34.

Na dnie pieca układano kawałki drewna służące na rozpałkę, następnie wsypywano 

miał węglowy. Ułożony węgiel pokrywano warstwą gliny odcinającej dostęp powietrza. 

Proces koksowania węgla w piecu Szamburskim trwał od 6 do 8 dni. Gdy dym wydoby-

wający się z pieca stawał się jaśniejszy, zamykano kanały poziome i pionowe. Od tego 

momentu piec stygł przez kolejne dwa dni. Aby wyciągnąć koks musiano rozebrać ściany 

boczne. Był on usuwany hakami, a następnie gaszono go wodą. Niektóre piece miały 

zamontowane specjalne drzwi, co pozwalało na wyjęcie koksu bez rozbierania ścian. 

Piece Szamburskie miały kilka zalet. Lepiej wykorzystywane było ciepło, system kanałów 

umożliwiał regulację dopływu powietrza, praca przy obsłudze urządzenia była mniej 

uciążliwa. Spalaniu ulegało mniej węgla, dzięki czemu wydajność pieców wynosiła do 

58%35. Nie zaspokajały one jednak w pełni zapotrzebowania huty w paliwo, dlatego też 

kupowała ona znaczne ilości koksu w innych zabrskich koksowniach. Budowie nowo-

Piec koksowniczy schaumburski, koksownia huty 

Borsiga w Zabrzu.  

32 W. Glund, Handbuch der Kokerei, Halle 1927, band I. s. 169.

33 W. Glund, Handbuch … , s. 165.
34 Rysunek pieca schamburskiego, nr inw.2259/2151, ze zbiorów Muzeum Górnictwa Węglowego w Zabrzu.
35 B. Roga, Wegiel…, s.180.
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czesnej koksowni w Biskupicach przeszkodził kryzys gospodarczy z lat 70. XIX w. oraz  

przedwczesna śmieć Alberta Borsiga w 1878 r. Jego sukcesorzy nie zdecydowali się na 

budowę nowoczesnej koksowni. 

W latach 1845-76 nastąpiło odrodzenie zabrzańskiego hutnictwa, a nowo powstałe 

koksownie zaopatrywały się w węgiel w unowocześnionych kopalniach. Koks dostarcza-

no dla towarzystw kolejowych, a do jego największych odbiorców należały „Oberschle-

sische Eisenbahn”, „Niederschlesisch-Markische Eisenbahn”, „Sachsach-Bohmische 

Staatseisenbahn”, „Wilhelm-oder Kosel Oderberger Eisenbahn”, „Neisse-Breiger 

Eisenbahn”36.

Gdy spółki kolejowe zaczęły opalać parowy powrotem węglem kamiennym coraz 

większe ilości koksu kupowały huty żelaza, metali nieżelaznych oraz odlewnie żeliwa. 

Był on wysyłany też do wielu innych przedsiębiorstw. Na terenie Zabrza pracowały kok-

sownie wybudowane obok hut („Concordia”, huta Redena, huta Borsiga) lub kopalni 

(„Kolejowa”, „Donnersmarcków”, Erbreich”). W omawianym okresie dokonały się zna-

czące zmiany w technologii produkcji koksu, gdyż przez cały ten czas budowano nowe 

typy pieców koksowniczych. Starano się wyprodukować jak najlepszy gatunkowo koks, 

zmniejszyć straty węgla, jak najlepiej gospodarować energią. Prowadzono też prace 

związane z mechanizacją obsługi baterii koksowniczych, transportem, sortowaniem 

i gaszeniem koksu. Początkowo pierwsze budowane koksownie wyposażane były 

w sprawdzone już w poprzednim okresie piece ulowe. Były to nadal konstrukcje mu-

rowane wykonane z kilku warstw cegły szamotowej. Spoczywały na kamiennym fun-

damencie i wzmocnione były metalowymi listwami. Praca przy ich obsłudze była nie 

zmechanizowana. Węgiel transportowano żelaznymi wagonikami po szynach ułożonych 

na stropie baterii. Przeważnie wagoniki te były poruszane przez pracowników baterii, 

którzy nadzorowali też załadunek węgla do wnętrza pieca. W niektórych koksowniach 

węgiel ładowano do środka pieca łopatami. Do wnętrza pieca prowadziły pojedynczy 

kanał zamykany metalowymi drzwiami. Powstałe podczas procesu koksowania spaliny 

uchodziły do niewielkiego zamontowanego nad piecem komina zamykanego ruchoma 

klapa przy pomocy której regulowano przepływ powietrza. Podłoga pieca miała nie-

wielkie nachylenie w kierunku drzwi co pozwalało na szybsze usuwanie koksu. Po za-

kończeniu procesu koksowania gorący koks wygarniano lub wypychano na zewnątrz  

różnego typu grackami na rampę znajdującą się obok baterii. Był on następnie polewany 

wodą w celu ugaszenia. Potem następował również ręczny załadunek gotowego koksu 

na wagony kolejowe lub furmanki konne. Pracę to wykonywano łopatami lub widła-

mi, które służyły równocześnie do sortowania węgla. Jego większe bryły przeznaczano 

dla hutnictwa, mniejsze kierowano do innych odbiorców. Część niesprzedanego kok-

su przechowywano w  magazynach mających chronić go przed wpływem warunków 

atmosferycznych. Ponieważ w koksowniach pracowały też konie, budowano dla nich  

stajnie. Przeznaczony do koksowania węgiel przygotowywany był w młynach napędza-

nych maszynami parowymi. Piece te opalane były gazem powstałym podczas procesu 

koksowania. W niektórych koksowniach zwrócono uwagę, że opuszczające piec spaliny 

posiadają bardzo wysoką temperaturę. Dlatego też przy pomocy specjalnych rurocią-

gów kierowano je do kotłowni, gdzie ogrzewały one kotły parowe wytwarzające parę 

niezbędną do pracy maszyn parowych poruszających dmuchawy wielkopiecowe. System 

taki pracował w koksowni „Concordia” położonej obok Huty Zabrze. W latach 60. XIX 

w pojawiły się piece pionowo komorowe systemu „Appolta”, oraz piece poziomo ko-

morowe z systemem poziomych kanałów grzewczych (system Dulait i Smeta). Należały 

one do pieców płomieniowych posiadających komory koksownicze i kanały grzewcze. 

Powstały podczas produkcji koksu gaz był wykorzystywany wyłącznie do ogrzewania 

wsadu węglowego. Piece te łączono razem w baterie, gdyż w ten sposób łatwiej je było 

obsługiwać. Praca przy tych piecach była już częściowo zmechanizowana (parowe wy-

pycharki). Jednak większość czynności nadal trzeba było wykonywać ręcznie (gaszenie, 

sortowanie, załadunek, transport wsadu). Piece te miały jednak większą wydajność (70-

80%), wytwarzały też lepszy gatunkowo koks. Ich zastosowanie pozwoliło kilkakrotnie 

zwiększyć produkcję koksu z 30 tys. t (1845) do prawie 300 tys. t uzyskanych na po-

czątku lat 70. XIX w. Ta ilość czyniła z Zabrza największego górnośląskiego producenta 

koksu. Doświadczenia zdobyte podczas budowy i pracy nowych koksowni umożliwiły ich 

późniejszą rozbudowę i modernizację.

36 Zeitschrift fur das Ber-Hutten und Salinę-Wesen in Preussischen Staate, Berlin 1853, s.54.
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czesnej koksowni w Biskupicach przeszkodził kryzys gospodarczy z lat 70. XIX w. oraz  

przedwczesna śmieć Alberta Borsiga w 1878 r. Jego sukcesorzy nie zdecydowali się na 

budowę nowoczesnej koksowni. 

W latach 1845-76 nastąpiło odrodzenie zabrzańskiego hutnictwa, a nowo powstałe 

koksownie zaopatrywały się w węgiel w unowocześnionych kopalniach. Koks dostarcza-

no dla towarzystw kolejowych, a do jego największych odbiorców należały „Oberschle-

sische Eisenbahn”, „Niederschlesisch-Markische Eisenbahn”, „Sachsach-Bohmische 

Staatseisenbahn”, „Wilhelm-oder Kosel Oderberger Eisenbahn”, „Neisse-Breiger 

Eisenbahn”36.

Gdy spółki kolejowe zaczęły opalać parowy powrotem węglem kamiennym coraz 

większe ilości koksu kupowały huty żelaza, metali nieżelaznych oraz odlewnie żeliwa. 

Był on wysyłany też do wielu innych przedsiębiorstw. Na terenie Zabrza pracowały kok-

sownie wybudowane obok hut („Concordia”, huta Redena, huta Borsiga) lub kopalni 

(„Kolejowa”, „Donnersmarcków”, Erbreich”). W omawianym okresie dokonały się zna-

czące zmiany w technologii produkcji koksu, gdyż przez cały ten czas budowano nowe 

typy pieców koksowniczych. Starano się wyprodukować jak najlepszy gatunkowo koks, 

zmniejszyć straty węgla, jak najlepiej gospodarować energią. Prowadzono też prace 

związane z mechanizacją obsługi baterii koksowniczych, transportem, sortowaniem 

i gaszeniem koksu. Początkowo pierwsze budowane koksownie wyposażane były 

w sprawdzone już w poprzednim okresie piece ulowe. Były to nadal konstrukcje mu-

rowane wykonane z kilku warstw cegły szamotowej. Spoczywały na kamiennym fun-

damencie i wzmocnione były metalowymi listwami. Praca przy ich obsłudze była nie 

zmechanizowana. Węgiel transportowano żelaznymi wagonikami po szynach ułożonych 

na stropie baterii. Przeważnie wagoniki te były poruszane przez pracowników baterii, 

którzy nadzorowali też załadunek węgla do wnętrza pieca. W niektórych koksowniach 

węgiel ładowano do środka pieca łopatami. Do wnętrza pieca prowadziły pojedynczy 

kanał zamykany metalowymi drzwiami. Powstałe podczas procesu koksowania spaliny 

uchodziły do niewielkiego zamontowanego nad piecem komina zamykanego ruchoma 

klapa przy pomocy której regulowano przepływ powietrza. Podłoga pieca miała nie-

wielkie nachylenie w kierunku drzwi co pozwalało na szybsze usuwanie koksu. Po za-

kończeniu procesu koksowania gorący koks wygarniano lub wypychano na zewnątrz  

różnego typu grackami na rampę znajdującą się obok baterii. Był on następnie polewany 

wodą w celu ugaszenia. Potem następował również ręczny załadunek gotowego koksu 

na wagony kolejowe lub furmanki konne. Pracę to wykonywano łopatami lub widła-

mi, które służyły równocześnie do sortowania węgla. Jego większe bryły przeznaczano 

dla hutnictwa, mniejsze kierowano do innych odbiorców. Część niesprzedanego kok-

su przechowywano w  magazynach mających chronić go przed wpływem warunków 

atmosferycznych. Ponieważ w koksowniach pracowały też konie, budowano dla nich  

stajnie. Przeznaczony do koksowania węgiel przygotowywany był w młynach napędza-

nych maszynami parowymi. Piece te opalane były gazem powstałym podczas procesu 

koksowania. W niektórych koksowniach zwrócono uwagę, że opuszczające piec spaliny 

posiadają bardzo wysoką temperaturę. Dlatego też przy pomocy specjalnych rurocią-

gów kierowano je do kotłowni, gdzie ogrzewały one kotły parowe wytwarzające parę 

niezbędną do pracy maszyn parowych poruszających dmuchawy wielkopiecowe. System 

taki pracował w koksowni „Concordia” położonej obok Huty Zabrze. W latach 60. XIX 

w pojawiły się piece pionowo komorowe systemu „Appolta”, oraz piece poziomo ko-

morowe z systemem poziomych kanałów grzewczych (system Dulait i Smeta). Należały 

one do pieców płomieniowych posiadających komory koksownicze i kanały grzewcze. 

Powstały podczas produkcji koksu gaz był wykorzystywany wyłącznie do ogrzewania 

wsadu węglowego. Piece te łączono razem w baterie, gdyż w ten sposób łatwiej je było 

obsługiwać. Praca przy tych piecach była już częściowo zmechanizowana (parowe wy-

pycharki). Jednak większość czynności nadal trzeba było wykonywać ręcznie (gaszenie, 

sortowanie, załadunek, transport wsadu). Piece te miały jednak większą wydajność (70-

80%), wytwarzały też lepszy gatunkowo koks. Ich zastosowanie pozwoliło kilkakrotnie 

zwiększyć produkcję koksu z 30 tys. t (1845) do prawie 300 tys. t uzyskanych na po-

czątku lat 70. XIX w. Ta ilość czyniła z Zabrza największego górnośląskiego producenta 

koksu. Doświadczenia zdobyte podczas budowy i pracy nowych koksowni umożliwiły ich 

późniejszą rozbudowę i modernizację.

36 Zeitschrift fur das Ber-Hutten und Salinę-Wesen in Preussischen Staate, Berlin 1853, s.54.
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